
M r *  1 5 2 .
W ywodzi codziennie o godzinie 3. po 
m ludniu z wy ąt/Hem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwa ilni* . . . .  4 zlr. 60 out, 
nu o B ięcm ie  . '  . , . 1 ' 6(1 „

Z p rzesy łką  pocztów ?:
uiieiiacsaia • 3 zlr- — n

i i patfrtwie anstfjackim . . 6 , — „
i Rzeszy niemieckiej . |

■i5i’A f  7 l e n c j i .....................................I
JS S  *  " ■ Bełgji i Szwajcarji . . ( po 7 ztr.

' ** ‘ J nrcfi * ksiysti Jad d n . J 60 cnt.

Od administracji.
Przedpłata na HI. kwartał : 

we L w o w i e :
1 złr. 50 ct. 
4 „ 50

We Lwowie, Czwartek ćlira 7. Lipca 1881. Bok X

miesięcznie
kwartalnie 77 t ,v  77

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:
2 złr. 
6 „

miesięcznie
kwartalnie
Upraszamy o wcześne przesłanie 

numeraty, by szan. prenumeratorowie nie de- 
znali przerwy w przesyłce.
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(Rezolucja posłów centralistycznych. Spra
wa namiestnika Czech; postępowanie p. Grttnera.)

Zamiast zjazdu ogólnego komitetu ceń.ali- 
stów, który zresztą, jak się z pism ce ut; alistj 
cznych dowiadujemy już się raz odbył przed 
Zjazdem bemaków w Pradze, nrządzono * e Wii- 
dniu w ostatniej cbwui ogólny sjazd p d j |  cen
tralistycznych, nie tylko bemackich. iinano za
pewne, że manifestacja komitetu wykonawczego 
nie dopnie celu, jako wychodzący, od b rdzo mi
zernej powagi. Ale i Manifestacja choćby wszy
stkich posłów centralistycznycn ńje lepszy sku
tek wywrzeć zdoła — ogół larodu niemieckiego 
w Austrji czyta kłamliwe doniesienia z Pragi i 
nikczemne uchwały bemaków itp. indywiduów, i 
uważa to wszystko za przyprawę do piwa, jak 
np. rzodkiew, i idzie spokojnie do domu.

Zebrało się d. 4. b. m. we Wiedniu 82 po
słów centralistycznych sejmowych i rajchsrato- 
wych. Co gadali, niewiadomo, — zapewne nie 
mędrszego niż choćby w Pradze, skoro pismi_ ich 
nic z t 01’ gadaniny nie ogłaszają. Wiadoma j'fst 
tylko rezolucja, którą uchwalili. Rezolucja ta 
brzmi:

„Niżej podpisani posłowie rajchsratowi i sej
mowi zebrali się z powodu attentatow lopełn.j- 
nych na Niemcach w Cżechacu, aby jako urzed 
stawii iele niemieckich wyborców zamanifestować 
iolidarność, łączącą Niemców w Austrji, a zara
zem wyrazić głębokie oburzenie, które wobec 
tych haniebnych napadów mas sfanatyzowanycii 
pa bezbronnych współobywateli serca ich współ- 
plemieńców napełnia, i które wszyscy patrioty
czni Austrjacy podzielać muszą.

„Zarazem witamy i stwierdzamy z naszej 
też strony manifestacje opii i publicznej, któremi 
już z wielu stron wymownie wyrażono trzęsące 
i.ami oburzenie.

„Konstatujemy rażący konS-m między sto
sunkami w Pradze a w innych krajach koron
nych, w których tysiące Słowian pośród ludno
ści niemieckiej od dawna żyją nif nagabywane, 
iddając się swemu powołaniu i zarobkowi.

„Musimy wielce u miewać, że uznani przewódzcy 
stronnictw słowi insko-narodowych żadnego nie 
uczynili kroku, aby wpłynąć ku zapobieżeniu o- 
jeym oburzającym wypudkoir

„Wskazujemj na niesłychany fakt, że nawet 
w chwili niebezpieczeństwa nit, było dostate
cznych zarządzeń, aby przygotowanym zamachom 
z&pobiedz, a napadniętym skutecznej udzielić o- 
chrony.

„Protestujemy przeciw podłym usiłowaniom 
podjętym ze strony władzy, aby sfałszowaniem 
jawnej prawdy owe gwałty haniebne upiększyć, 
a  nawet bezbronne onyc i  ofiary o prow< kację 
posądzić

„Ostateczną takich wypadków przyczynę u- 
patrujemy w owym -.erunku politycznym, który 
coraz bardziej bez miary występujące pretensje 
stronnictw słowiańsko-naro d o w] h zachęca, i

n łiirn DUZonitn a__

przeciw Niemcom--------
„Niemiecka ludność Austrji, obrażona w swo

ją) (Wiadomości prawa i w najświęszycl uczu-

ciacn swoich, wygląda z całem wytężeniem i nie
złomną determinacją stanowczego zwrotu ku po
łożeniu końca stanowi rzeczy, skutkiem .którego 
Niemcy krajów austrjackich są wyaan na pa
stwę prześladt wan l narodowego, i co do które
go ostatnie wypadki ponownie wykazały, że z 
warunkami porządnego systemu państwowego po
godzić się nie dadzą."

Następnją podpLy posłów.
Notoa Presse ogłasza tę rezolucję, didając, 

że obawia się ją  ogłosić w całości, i wypunkto
wała w ustępie: „Protestujemy* wyrazy „pc 
dły»v“ i „władzy'', Tymczasem reszta dzienn 
ków podała i te wyrazy a prnfcuratorja wiedeń
ska nie skonfiskowała.

Naturalnie, główua esencja rezolucji zawie
ra się w drugiej połowie. Jestto atak na gabi
net Taaffego i na cały jego system Pierwsza, 
połowa zaś zawiera szereg kłamstw dla umoty
wowania reszty. Powiadamv: kłamstw. Albowmm 
centralistyczni posłowie są tylko przedstawione- 
lam1 jednej części Niemców anstrjackich — dru
gą część r< prezentują, posłowie wręcz aaticentea- 
listycz-i. Bursze pragscy nie byli bezbronni, bo 
owszem pałki nosili, a ci co ich poturbowali, 
ci byli całkiem bezbronni.

Gdzie tylko nieszczęście sprzęgło Słowian z 
Niemcami, tam herszci teutońscy odmawiają 
słowianom wszelkich praw narodowych i jeszcze 
publicznie się z nich naigrawają. Przywódzcy 
stronnictw słowiańskich, tj. Czechów, Polaków, 
Słowieńców, Dalmatyuców nie mieli nawet czasu 
się porozumieć, a nawet tegc nie potrz iowali, 
gdyż do uśmierzenia bójki burszów z pospólstwem 
powinna wystarczyć puicfa, — czeskie dzieiuii- 
d zaś nie podżegały, ale podżegały centralisty
czne Czesi nie mogli przygotowywać atentatów, 
bo przecie nie wi "dzieli, co bursze uczynią. 
Wiener Abp. (o którą chodzi w ustępie „Prote
stujemy") nie wy uczała prawdy i w podejrze
nie nikogo nie podawała. Tymczasem półurzędo- 
wy, ale w ręku centralistów dotąd jeszcze zo
stający Prager A bendblatt podawał mnóstwo 
kłamstw w duchu centralistycznym Przeważna 
ludność niemiecka zadowoloną jest z rządów 
Taaffego.

Pozostaje zarzut, że rząd zaniedbał swojej 
powinności, j. ma rację • rezolucja — ale który 
rząd? Okazuje się bowiem, że w Pradze istnie
je rząd wcale niepodobny do rządów Taaffego. 
Tu godnym uwagi faktem jest, żeTaaffe wezwał 
namiestnika bi Weebera, aby z kąpiel wrór.ł 
do Pragi i objął ster władzy. Ale namiestnik 
odpowiedział, że zrobić tego nie może, bo nara
ziłby swoje zdrowie. Jest to fakt póiurzędowo 
podany w Pol. Corr. Taaffe byłby przecie wie
dział, gdyby br. Weeber był taK chory, iż ką
pie1 na chwilę porzncić nie może ; i gdy go we
zwał, więc br. Weeber nie był tak łnotfno cho
ry. Br. Weeber odmówił posłuszeństwa ministro
wi, mimo że jaku dostojnik winien był nawet ż 
narażeniem zdrowia sam, bez wezwania ministra, 
pospieszyć na swoją posadę w tak krytycznej 
dobie.

Rządzi przeto w Pradze wiceprezyder ; na
miestnictwa p. Griiner. T jak rządził? Na Wino
gradach (poa Pi agą) bursze vyprawiają demon
stracje prusofilsk.e i lżą Czechów, Czesi się bu
rzą, policja aresztuje Czechów, stoi na straży 
przez cały czas pijatyki burszów i pijanych od
prowadza do domu — a p. Griiner powiada im 
jeszcze: Bawcie się tak dalej! Wreszcie dyrektor 
policji uprasza burszów, aby nie ^zli na Wino
grady, ale -nn .̂ knajpę sobie obrali.

Na Zwiei. yńcu bu”sze prowokują Czechów 
tak, że obecni Niemey z» kark wyprowadzają 
burszów. Wtem bursze urządzają korowód uro
czysty po Pradze, ludność czeska była rozbu
rzoną, a policja odmawia korowodu, ale p. Grii- 
ner pozwala. Pijani bursze 40 powozami w swych 
błazeńskich strojach z lisiemi ogonami na głowie 
wyprawiają korowód wszerz i wzdłuż ulic Pragi; 
potem policja całą noc strzegła pijących tur- 
szów. Pian bursze w swojej czytelni na oś ież 
otwiarają okna i tłocząc się w nich, wywalają 
języki na gromadzącą się publiczność — aż ko
misarz porcji zagroził im, że ich rozpęuzi, jeżeli 
będą postępować jak smarkacze.

Piani bursze urządzają wycieczkę do Chu- 
cblcwa, w okolicę czysto czeską. Pod mostem 
Pragi staie parowiec, ubrany w ch< rągwie pru- 
sofilsk .e, bursze ryczą pieśń prusofilską, muzyka 
wojskowa im przygrywa. W Ohuchlowie Jbursze

wyprawiają hece prusofilskie. jawi się żandar- 
merja, to zwraca uwagę ludności okolicznej, 
przybYwa.ią robotnicy z kamieniołomu po sobo
tniej w,vi Jacie, niosąc z sobą naboje dynamitowe. 
Dowiaduje się o_ tern obecny tam komisarz sta
rostwa . 'zecz  ̂kieruje tak, iby nie przyszło do 
użycia dynamitu przez robotników czeskich — 
poturbowano kilku burszów, nic więcej. Za to 
comisarz zostaje suspendowany przez p. Griinera!

Bursze pędzą ar p Grfiuera, ten im powia
da, aby s, g dalej bawili (Sie mógen weiter Ih- 
ren Vergniiguugea nacbgehen). Więc po 20 tłu
mi t się bursze z pałkami śród najludniejszych 
ulic, trącają publiczność z] trotuarów i t. p , a 
gdy który [ostanie szturchańca, pędzą do p. Grii- 
nera i telegrafuią do Wiednia „Metzeleien" 
(i’zezie).

Tak n. p. jakiś Nitscke. syn posła, zostaje 
„gemetzelt", do taje dwakroc Krwotoku, dogory
wa. Ojciec pędzi ze wsi do syna — a oto syn 
zdrów1’”tenk: wyjeżdża na „potkanie ojca, a gdy 
go ojciec cimło otuia (w liyju!), syn zrzuca oh ■ 
wijaki i nasi dza czapeczkę burszowską na gło
wę. To „Metzeleien."

Koniec końców, jak z Pri.gi donoszą: „bur
mistrz oświadczył rządowy że w takim stanie 
rzeczy nie bierze na siebie odpc wiedzialności za 
utrzymanie spokoju i zrezygnuje, skoro mu wła 
dza na*każdym kroku rzuć kije między nogi i 
jego powagę poniewiera".

A bursze coraz ostentacyjnej występują, choć 
się ludność już uspokoiła !

iViedeńskis telegramy pism czeskich zape 
wniająi że o dymis:,‘ br. Woebera niema na te
raz mowy Zday się, że bw Weeber dlatego nie 
cnciał z Karlsbadu powrócić do Pragi, ponieważ 
j Gri. ier tak wszystko popsuł, że naprawa była
niemożliwą.

Namiestnictwo w Pradze zostanie zreorgani
zowane -- bedzie to okropny cios dla centrali
stów.

K o P B sp c sw S e n c ji „ G a *  f l a r .11
Kraków d. 4. lipca.

(E.) Dziś już będzie wiadomym skład no
wej Rady n ąjsKie,, bo dziś wybory w osta+niem 
koie, t. j. Iszem. Gdy jednak w tej chwili je
szcze skrutynium nie dokonano nie podaję więc 
spisu wyszłych z urny esionkow nawet z koia 
III. i II., mimo że w tj 11 cstatnich wybory uż 
ąię odbyły 30. cz^wc* ; ł . , lipca. Ćałtść do
piero podaj, bo z niej obraz będzie zupełniej
szy Dziś to tylko można powiedzieć, że rzadko 
kiedy agitacja wyborcza była tu tak prowadzona 
energicznie i zawzięcie jak obecnie, i rzadko też 
kiedy dc znały większego fiaska propozycje ogól
nego komitetu przedwyborczego. Ha, winien on 
sam temu — bezbarwnością swego programu i 
listy. Wszędzie zwyciężyły listy komitetów kół 
poszczególnych. Prawda, że w ten sposób interesa 
każdego koła będą dokładniej reprezentowane 
w Radzie miejskiej, ale czy nie ze szkodą ca
łości? Stwarza się smutny precedens fi przy
szłość; coraz bardziej się żłoDi rozdziai mię
dzy partykularystyczvemi dążenian kół i kó
łek i?,raża lię na szwank wyższe moraine 
dee. Jak widzicie i Kraków miał en minicture 

walkę wyborczą, przypominającą niedawną we 
Francji walkę projekt wyDo cz Gambetty — 
-hociaż wcale do niej niepodobną

’ospndarKa finansowa.
Wzmiankowaliśmy we wczorajszym numerze 

o fiianrowej gospodarce Wydziału krajowego, 
Czas dzisiejszy przvnosi korespondencję z dobrze 
poinformowanego źródła, która gospodarkę tę 
przedstawia w równie niekorzystnem świetle 

Pisze bowiem co następuje :
„Aby Pokrywać niedobory. Wydział krajo

wy musiał zaciągać pożyczki bieżące w rozma
itych instytucjach kredytowych, a przeważnie w 
galicyjskiej kasie oszczędności. Nie mając do te 
go npjważnienia sejmu, nie mógł Wydział kra
jowy żadnej pożyczki inaczei uzyskać, iak tylko 
na lombard papierów wartościowych Zastawiał 
m więc efekta rozmaitych funduszów rozporzą- 
dzalnych, a ponieważ nareszcie i tych zabrakło,

pożyczył od rządu z funduszów indemnizacyjnych 
obligi indemnizacyjue w wysokości miliona złr. 
nom1’nalnej wartości, i te zastawił przeważnie w 
Kasie oszczędności. Aby ostatecznie zaspokoić 
długi bieżące miliona złr., wycofać obligi indei ■ 
nizacyjne z zastawu i takowe rządowi zwrócić, 
sejm zeszłoroczny przedewszystkiem zmniejszył 
r/ydatki r. 1880, pr :ez co uzyskał znaczny fun
dusz na zapłacenie długu, dalej podwyższył za
raz na rok 1880 dodatki do pjlatków, co uczy
niło 210.000 złr., na dalsze poarycie pożyczki u- 
poważnił Wydz ał krajowy do zaciągnienia po
życzki, że się tak wyrażę skonsolidowanej, czyli 
stałej w wysokości 600.000 złr., resztę zaś dłu
gu, gdyby jaka pozostała, pozwolił pokryć z in
nego majątku krajowego, a mianowicie zapasami 
pożyczki z r. 1873, te bowiem wynosiły w go
tówce przeszło 300.000 złr. Wiadomo, że sejm 
zatwinrdził drugą także pożyczkę, zaciągnioną 
przez Wydział krajowy w wysokości 500.000 
złr., którą rząd zaliczył mu na zasiewy dla wło
ścian, gdy jednakże \ :ościanie winni byli zwró
cić po żniwach pożyczone im na zasiewy pienią
dze, przeto dla zaspokojenia tego długu fundusz 
był gotowy, sejm więc nie potrzebował innego 
obmyślać.

Po zamknięcin sejmu Wydział krajowy za
ciągnął w LftnderDanki pożyczkę 680.000 złr. 
w myśl uchwał sejmowych, i za pomocą tej su
my, również jak przy pomocy podwyższonych do
datków do podatków spłacił rządowi wszystko, 
co mu był winien, a mianowicie zwrócił mu o- 
bligi indemnizacyjne miliona złr., i zwrócił mu 
także gotówką 500.000 złr., które na zasiewy 
dla włościan mia; sobie zaliczone. Otóż w zwro 
cie tyci dwóch długów upatrują polepszenie fi- 
nan,°)w krajowych, na pozór bowiem zdawałoby 
się, że w zamian za 600.000 złr. w Landerban- 
ku pożyczonych, umorzone już zostały stanowczo 
dwie powyższe wierzytelności. Tak jeden nieste
ty nie jest. Wydział krajowy wycofał wprawdzie 
z Kasj oszczędności zastawione tam rządowe o- 
bligi indemnizacyjne, i zwrócił je rządowi w ca
łej wysokości miliona złr., lecz długa, za który 
były zastawione, Wydział w zupełności nie za
spokoił, lecz pozostał zawsze jeszcze winien
500.000 złr. Wydział przemienił tylko zastaw, 
wycofał obligi indemnizacyjne, a natomiast za
stawił inne efekta, a mianowicie przeważnie pa
piery propinacyjne, których tymczasem nagroma
dzono podostatkiem, sam zaś dług -*100.000 złr. 
pozostał. Na zaspokojenie tych 500.000 złr. miał 
wprawdzie Wydział krajowy pokrycie w 500.000 
złr. danych włościanom na zasiewy. Jakoż do tej 
chwilr włościanie zwrócili jrrir przeszło 400.000 
złr., atoli Wydział krajowy nie mógł tych pie
niędzy użyć na częściowe przynajmniej zaspoko
jenie Kasy oszczędności, bo musiał ich nżyć na 
wydatki bieżące. Wszakże i to nie wystarczy o 
na bieżące wydatki, Wydział zapożyczył się nad
to w innych funduszach samoistnych na bliski
200.000 złr., a i te nie wystarczą, lecz będzie 
potrzeba jeszcze na bieżące wydatki więcej jak 
dalszych 200.000 złr., które gdzieindziej poży
czyć trzeba będzie.

Nie uhga wątpliwości, żs te bieżące dłngi 
znajdą dostateczne pokrycie ^  dochodach, a mia- 
iowicie w podatkach roku bieżącego. Podatki 
bowijm bardzo słabo wpływają w pierwszych 
kwartałach, dopiero po żniwach, w koficu trze
ciego kwartału zaczynaią obficie wpływać. W 
tym n. p. roku na 2,500.000 zł. dodatków kra- 
joWycł wnłynąć mogło w pierwszem półroczu 
zaledwie 600.000 do 700.000 zł. Wydział kra
jowy, nie mając dostatecznych zapasów pienięż- 
nycń musi się ratować długami bieżącemi, i na 
tjehi ponosi kraj niepowetowane straty z powodu, 
że od długów tych, chociaż chwilowych tylko, 
opłacać trzeua procenta. Wedle sprawozdania 
zeszłorocznemu sejmowi przedłożonego, zapła
cono piocentów od długów chwilowych:

w roku 1877 48.721 zł.
„ „ 1878 .812 „
„ „ 1879 58.199 ,

razem 154.732 zł.
Wysokość *akich procentów 5 r. 1880 nie 

jest jeszcze wiadomą, bo zamknięcie rachunków 
dotąd nie mogło być ogłoszone, zdąje się jednak, 
że dojdą do wysokości lat poprzednich, jeżeli jej 
nawet nie przewyższą. Ile zaś wyniosą te pro
centa w r. 1881, wskazują wyżej podane cyfry 
długów bieżących. Procenta te vięc są bolesną 
i niczem niep wetowaną stratą dla krają.

P rz e d p ła tę  i  • g ło s z e n ia  p rz y jm u ję
W<j Lwowie bióro adm inistracji „Gazety B ar.“ 

plac H alicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dlt „Gaz. Naród.“ 
aj m e j a j  n a  xldama, Bne CIćment, 4 P a r is , Otto 
Waass w W iedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
W e1 sebgasse. A. Oppelik Stadt, Stnbenbastei 2., 
R otter et Cmp. I. Riem ergasse 18 Rudolf Hossę, 
Seuerstatte Nr. 2., Henr. S^hallek, jen. ajencja 
centr. «_isp. ogłoszeń, G. L ., Daube et Cmp. Woll- 
zi'ile 12., w H am „urgu pp. H aasenstein et Yogler. 
BajchmaŁ F re jd le r, w W arszawie Senatorska 22,

OGŁOSZEŃ1 r  przyjm ują się za opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
dr okien..
.. R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e 1 
BO e t. o d  w ie r s c a .

Otóż, pomimo iż kraj zaciągnął w Lander- 
bimku skonsolidowany dług na 600.000 zł., po
mimo że p o d w y ż s z o n e  z o s t a ł y  d o d a t k i  
do p o d a t k ó w  o zł. 210.000 r o c z n i e ,  W y 
d z i a ł  k r a j o w y  j e s t  c i ą g l e  j e s z c z e  w 
d ł u g a c h  b i e ż ą c y c h ,  i t e m u  s t a n o w i  
r z e c z y  s e j m  t e g o r o c z n y  p o w i n i e n  
r a z  na  z a w s z e  i s t a n o w c z o  z a r a d z i ć .

Na rok 1882 przybędzie krajowi nadto no
wy ciężar, to jest subwencja dla kolei Transwer
salnej v wysokości miliona złr., na zeszłoro
cznym sejmie uchwalona, zaś w roku 1884 przy
będzie nam większy jeszcze ciężar, bo 104.000 
złr. rocznie na umorzenie pożycztó głodowej z 
roku 1873. Pożyczkę tę, w wysokości 1,300.000 
złr. zaciągnął kraj na zapomogę powiatów w r. 
1873 nieurodzajem dotkniętych pod warunkami, 
że powiaty zwrócą ją krajowi w ośmiu latach, 
a kraj amortyzować ją  będzie przez lat 40. Po
wiaty zwróciły ju t krajowi pobrane pieniądze o 
tyle, iż nie pozostaje od nich do zadania jak 
tylko 186.000 złr,, licząc w to już i należne 
procenta. Lecz pieniędzy przez powiaty zwróco
nych niema prawie nic; część ich szła po 104.000 
złr. rocznie na amortyzację 40-letnią, która się 
w r. 1874 rozpoczęła, dalsza część poszła na 
budowę domu obłąkanych w Kulparkowie, reszta 
zaś, brana przez Wydział krajowy na bieżące 
wjuatki, wystarczy na raty amortyzacyjne do r. 
1884, w tym zaś roku trzeba będzie w budżecie 
krajowym aż do końca amortyzacji, to jest do r. 
1910 wstawiać po 104.000 złr. rocznie.

Stan finansów naszych nie jest przeto tak 
pomyślny, jakby się na pozór zdawało, nie daje 
on wprawdzie powodów do obawy, byle sejm 
tegoroczny zajął się radykalnie ich uporządko
waniem Chociażby całą seąję miał poświęcić wy
łącznie sprawom finansowym, chociażby wszy
stkie inne sprawy miał zostawić na boko, fiuan- 
som kraj. wym poświęcić powinien cały swój 
czas i wszelką swoją p*acę. (A gminne i drogo
we nstawy? p. r. (?. N.)
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Ukazał się we drzwiach żyd, a kłaniając się 
ni*ko, położył polędwicę na stole. Chciałem za
płacić, Wandzia cała zarnmieniona zaprotestc 
wała. Należało uszanować dumę dziewczęcia i 
ustąpić.

Po fakcie zapłacenia polędwicy i wyjściu 
zdziwionego żyda, rozpogodziło się lice dumnej 
dziewczyny, — uśmiechała się rozmawiając we
soło z  Anielką. Młodość ma swe prawa, przj 
promyku światła i serdecznego ciepła rada u- 
imiecha się do życia i własnych marzeń.

Kobiecinv krzątały się, ja  zaś tymczaseu 
badałem Zosie, pukając i słuchając zawzięcie. 
Znalazłem lekki katar w płucach, śledzionę ma 
ł° co powiększoną, lecz ogólny stan zdrowia był 
eadowalniający; dziewczynka istotnie krzepiła 
się, aawet troszkę utyła.

Józefek się nie pokazywał, Zosia nie śmiała 
o nim wspominać, ucieszona, że bęazie ją w mia
steczku odwiedzał, a ja również ze wzgiędu na 
Wandzię nie p. jywołałem go. Chłopiec widocznie 
bał się starszej siostry i nie Przychodził.

Zasiedliśmy do obiadu — gosposie były du
mne i zadowolone z siebie. Znalazła się na sto
le pnyalMiona s powozu butelka wina i słoik

uiitur. Wandzi widocznie przypomriąły się 
dobre c>.a»y w rodzinnej wiosce. Roztoczyła 
pr? n imi pały u r ,i uiaieiętności obejćcia się, 
gościnności i swobody.

Zosi widocznie brakowało JózeTka, lecz się 
uśmiechała, szczęśliwa nadziej i do irym humo
rem siostrj Rozmowa płynęła wartkim Dofi kieni., 
zemrząc i pieniąc się wesołością. Mówiliśmy

wszyscy i dużo. ■ .
: Panna Wanda opowiada™™ nam jak usposo

bienie ludu powoli zaczęło się zmienia wzglę- 
«em n ej Już ją  kobiety odwi. dzają, radzą się, 

w nieszczęściu szukają pocieońy. Nauczy ■ się 
w aomu jeszcze od swe’ matKi leczyć troszkę 
i eczy jal aoi._ i omie, zaczynając powoli rea
lizować s woj, marzenia. To iei dodaje sił do 
pracy i wytrwamia a: swem stanowisku.. I  gdy 
by nie nieszczęście Zosi i nie J t e.k.

Powóz zajeohai — chwi1* rozstania nade-

Unikać silnych wzruszeń, — szepnąłem 
Wandzi. .

Zosia ubrana i otulona chustką, kupiony jej 
Józefka -  cic ’o płacze.- Siostra ĵ ,
, Ostatni pocałunek —• i prędko — bar- 

czas ucieka — słońce ma ióc bie- 
Ludzie, a głó wnie

przez 
cieszą
dzo prędko -----
gnie —- jesteśmy w powozie 
kobiety, czekają przed szkołą .

Jdźefe t  pocałował w rękę mnie i żonę, -  
zbliżył się dc Zosi pochwycił jej rękę i przy
cisnął do ust

— Do widzenia Józefek — pamiętaj! sze
pnęła Zosia, ocierając „czy.

Wanda stanęła aa stopniach powozu, — u- 
jąłem jej rękę ostentacyjnie, pochyliwszy ię, 
złożyłem nń niej wóbec lndzi pocałunek. Dziew

czę oblało się rumieńcem, wiejskie Kobiety zna
cząco kiwały głowami, ja to y  choałj mówić: _

— Szanuje ją, zwyczainie jak pańskie dzie- 
cko .

— W ’acajże zdrowa panienko, dają się <sły- 
szei' grosy kobiet. „

— ńbyś mogła patrzeć na Hoży świac, io- 
dają oi „gie I A niech cię Matka Boska *na w swej 
o^ece!

— Wróci, odpowiadam.
Zosia uowtórnie cicho płakać zaczyna. — 

Trzask z bicza, konie ruszają — na d™.dze„ zc ' 
"tają kobiety z Józefkiem na czele. Wandzia 
kryjąc łzy, ucieka do szkoły.

Ginęliśmy ostatnie chaty wsi — a w dwie 
godziny ujrzeliśmy domy miasteczka.

VII.
Przyjazd Zosi wywołał wrzawę. Powstało 

ogólne zajęcie się ślepą dziewczynką, przypus; ■ 
szenia i h mbB le. W  “wały się. Dużo było 

ciekawych, wszyscy u awali współczucie. Zdol- 
oścl moje 1« carskie poddi wa: s były surowej 

krytyce Posądzano mnie o zuchwalstwo i aro- 
gancję;

' Doktor z małego miasteczka odważa się ro
bić iak trudną i ciężką operację jak zdjęcie ka- 
ta r:.k ty? . Tego już zawiele. Nt..wni nie wie
dzieli o tjm że operacja jest rzeczą łatwą — a 
Wszystkiem zachowanie się po niej, cierpliwość i 
szczęście.

— Ach mój drogi, mówiła mi żona, naczel- 
nikowa oczy przymruża mówiąc o twej odwi ' 
dze; prezydentowa głośno się śmieje. To mm 
boli i oburza.

— A co w nandlu u Szklarskiego p”zy pi
wie mówią! — a jak się ze mnie mieją jak 
przedrwiwi j \ moje zdolności chirurgiczne

— Oo to oęuzie za tryumf gdj Zosia prze
widzi, — zawołałi zarzucając mi ręce na szyję. 
A jak się szlachetnie zemścisz I

— Cóż robi mała?
— Uśmiecha się, rozmawia, słucha, chodzi 

na spacer ze mną i czeka na Józefka.
Oryginalna to miłość i oryginalna bedzie 

to para.
Zosia co dzień stawała się silniejszą; katar 

po wypiciu dwudziestu flaszek Józefinki szczaw
nickiej ustał zupełnie; śledziona cofnęła się na 
swe niejsce. Dziewczynka dobrze odżywiona 
yyglądała Świeżo podobna rozwijającej się pol
nej różyczce. S osiła niebieskawe okulary i do
brze jej z tem było.

Józefek już trzy razy zaglądał do miastecz
ka od\ edżić swoją Zosię. Wtedy na spacer wy
chodzili we troje: żona moja, Zosia i Józefek. 
Za miastem Anielka pozwoliła iść młodęj parze 
razem, pod rękę, z czego; było wiele radości. 
Wdzięczność i szczęście opromieniały ich

Chwila stanowcza nadeszła.
W saloniku naszym, na dwóch przeciwnych 

rogach kanapy, siedziały panie naczelnikowa z 
prezydentową, mierząc się przymrużonym wzro
kiem, a traktimc z uśmiechem. Anielka umie- 

się ob-k Wandy. Dziewczyna blada, pię- 
i milcząca, ściskała nerwowo ręce mej żo- 
Przy oknie stał notarjusz, młody prawnik i 

wielki mój przyjaciel. Na rynek wystąpiła ary
stokracja męzka miasta, i  naczelnikiem i burmi

Pielgrzymka słowiańska
do Rzymu.

R z y m  d. 28. lipca. 
Każdy Polak miłego musiał doznać dzis.aj 

wrażeni? na tutejszym dworcu kolei żelaznej. 
Przez pół godz/ny zdawało się, że się jest w 
k  jn. Wszystkie osoby, będące na peronie, mó
wił' tylko po polsku. JVło tam dwóch członków 
komitetu rzymskiego pielgrzymki, sekretarz kar
dynała Ledóchowskiego, ks. Moszczyński, całe 
prawie kolegium polskie, dużo księży zmartwych
wstańców i kilku korespondentów pism polskich. 
Wszyscy w żywej rozmowie wyczekiwali przy
bycia rodaków. Zaraz pc godzinie jedenastej z 
rana przybyli pielgrzymi nasi osobnym pocią
giem nieco spóźnionym, z Ankony, przebywszy 
podróż morską okrętem z Tryestu. W pociągu 
prócz naszych z Galicji, Księztwa i Szlązka, 
znajdowało się kilku Bośniaków w malowniczych 
strojach narodowych, wysoki jakiś dygnitarz ko
ścielny z połudriowych prowincyj słowiańskich 
w towarzystwie jakiegoś Czamogóica w pysznym 
kostjumie, zw.acająeym na siebie igólną uwagę 
już to kolorami, już to krojem, ozdobami boga- 
tem , karabelą, spadającą mu z pasa z fantazją 
ąynOrf dziewiczej swobody i orlej wolności.

Lud przybywający pod wrażeniem głębokie
go wzruszenia witał nas i Rzym z okien wago
nów ukłonem, ręką i powiewaniem chust i szali. 
Nie widziałem większej iowagi, większego na
maszczenia u ludów, zbliżających się kompania
mi d . Jasnej Góry. Ledwie że pobożna drużyna 
wysiadłszy, ńm poupadała na świętą matkę zie
mię, aby ją powitać pocałunkami. Członkowie 
komitetu w asystencji młodych duchownych roz
wijali na peronie czynność podziw wzbudzającą. 
Mimo zabijającego upału, promieni słońca pada
jących pionowo na odkryte głowy, ks. Moszczyń
ski n. p. mnożył się na setki, był wszędzie, żwa
wy, ruchliwe* wszędzie z przywitaniem, wszę
dzie z nśmiechem, wszędzie z radą, pomocą, we- 
sołem słowem, albo też rozkazem w potrzebie.

Wszystkich swych braci równo szczerze wi
tał — ale jednak serdeczniej — zdaje się — uści
snął spracowanie dłonie naszych chłopków w sza
rych sukmanach z pod Koźmina lub granatowych 
z nod Śremu. „Chodźcie tu, chodźcie tu, moje 
dzieci 1" — zawołał ze wzruszeniem, i niedługo

strzem; przed bramą naszego domn stanął lud, 
a w kui hni Józefek z Zuzią. Pocieszałem Wan
dę. Ze byłem wzruszony, dowodziło tego drże
nie mego głosu i niespokojność ruchów.

Drzwi od pokoju Zosi otworzyły się ; stanął 
na progu wielki czub i potężnych rozmiarów żo
łądek, należące do małej fignry cyrulika Tatar
kiewicza.

— Panie konsyliarzn, wszystko do pracy 
gotowe! — rzekł jak wyrocznia.

Powstałem, uroczyście podałem rękę Wan
dzi, pocałowałem w czoło A lielkę; serce mi 
biło, :zułem że zbladłem — nis śmiałem patrzeć 
w oczy damom. — skłoniłem się. Adam przybiegł, 
a ściskając mnie ozepnął:

— Spokoju i pewności siebie, a zwycięztwo 
niezawodne.

Wychodząc słyszałem ciche łkanie Wandy.
Nareszcie zostałem sam z Zosią i cyruli

kiem. Dziewczynie biło serce gwałtownie, lecz 
oddychała swobodnie i lekko. W tym oddechu 
pokładałem całą nadzieję.

— Zaczynamy! — rzekł Tatarkiewicz, z po
wagą Nelatona.

Dziewczynka leżała na sofie. Wywróciłem 
jórną powiekę, pochwyciłem nóż i zacząłem pra
cować.

Tatarkiewicz podawał mi z kolei potrzebne 
narzędzia, lub trzymał głowę dziewczynki.

(C. d. n.)



wielkopolska drużyna stanęła zbita w jednę 
z młodym Zmartwychwstańcem na 

^ gotowa ruszyć do kwatery, skoro na nią 
piTyjuzie czas. Dzięki znakomitej organizacji 
w przeciągu kwadransu kilkuset chłopów, ży
wioł jeżeli nie niesforny, to bierny, stanęło 
rzędem, gromadkami, z kokardami u piersi, we
dle prowincji, każdy z kartką na kwaterę do 
mieszkania prywatnego, hotelu lub klasztoru. 
Oczy zachodziły łzami ze wzruszenia, kiedy się 
przechodziło koło pojedynczych gromadek. Chwy
tało się chciwie pojedyncze głosy, naiwne ode
zwania się, urywane zdania, spostrzeżenia, wy-! 
krzykniki... wszystko rzewne, miłe, przyjemne, 
swoje, przypominające kraj, swoich, ognisko do
mowe, wierzby na drogach, woń kwiatów pol
nych, zbożowe łany, całą poezją wsi naszej. Ja 
kiś Wielkopolanin z pod Śremu, o ciekawie pa
trzących oczach, w sukmanie granatowej, czer
wonej kamizeli, pilśniowym kapeluszu i długich 
butach, ze skrzynką z żywnością pod pachą, na
iwnie mi odpowiadał, że nic a nic nie rozumie, 
co do niego tutejsi ludzie mówią. Jak to być 
może! Mieszczanka znowu jakaś z Krakowa z 
pretensjonalnością przekupki straganowej, zaczęła 
mi opowiadać przygody podróży morskiej, choro
by itd., a mianowicie me znalazła słów oburze
nia na Włochów w Ankonie, którzy nie zbyt 
sympatycznie przyjmowali przechodzących ulica
mi pielgrzymów. Dano znak do pochodu. Wszy 
scy składają n portjera „Eisenbahnbilety", jak 
mówili nasi Wielkopolanie, przechodzili pojedyn
czo na plac przed dworcem, ztąd pieszo albo o- 
mnibusem ndawali się na kwaterę. Jeden jeszcze 
szczegół. Nasi chłopi świetnie już nauczyli się 
mówić po włosku; bez żadnej trudności wyma
wiają nazwiska kwater jak St. Maria Maggiore, 
San Grioyanni e Paolo, Ponte Rotto itd.—Dziś za 
godzinę nieszpory u S. Piotra. Spieszę na nie.

R z y m ,  dnia 30. czerwca. Nigdy wspaniała 
świątynia św. Piotra nie wyglądała świąteczniej 
jak wczoraj. Imponująca proporcjami, jak bezpo
średni twór natury, ozdobami wewnętrznemi przy
brała taki charakter tryumfującej pewności i zwy- 
eięzkiego spokoju, że odczuwało się niejako pra
wdę słów Chrystusa Pana: „a bramy piekielne 
nie przezwyciężą go.“ I wiara ludów zapełnia
jących jej mury aż do ciżby prawie, zdawała się 
tak wrzącą, tak głęboką, jak te przepaści za
wieszone nad ich głowami mistrzowską myślą 
Michała Anioła. Konfesja, gdzie spoczywają 
zwłoki księcia Apostołów, była oblężona wierny
mi na kolanach, w kornej modlitwie a ozdobiona 
kwiatami i rzęsistemi lampkami, pełna woni, 
światła, złota i połysku, była niejako hejnałem 
duszy, wyrazem przekonań o męczeństwie jako 
godach, o śmierci jako duchowej transfiguracji, 
o wieńcu cierniowym jako aureoli, o krzyżu ja
ko odkupieniu. Tysiące wiernych w inną jeszcze 
cisnęło się stronę, gdzie na spiżowym tronie spi
żowy siedzi posąg księcia Apostołów, błogosła
wiący ludzkości, która kornie przystępując do 
podnóża mistycznego jego majestatu, w pocałun
ku stopy bierze niby sakrament, zadatek szczę
ścia życia przyszłego, pociechę i nadzieję na łzy 
duszy i serca za życia. Lud na kolanach jakiemś 
osłupiałem okiem patrzał na niewzruszone zja
wisko, przystrojone w bogate szaty biskupie, 
zbliżał się doń pełen skruchy i namaszczenia, ca
łował stopy, brał błogosławieństwo i promień 
łaski do niewinnego serca.

Z głębi kościoła, z poza wielkiego ołtarza, 
niby głosy chórów serafickich, piejących chwałę 
Najwyższego, wydobywały się dźwięki natchnio
nego śpiewu męzkich sopranów, rozlewających 
hymnowe melodje w woń kadzideł palonych n 
stopni ołtarza dłonią sędziwego biskupa karta- 
gińskiego mgr. Rota, celebrującego uroczyste nie
szpory. Polacy ani Słowianie jako pielgrzymi in 
gremio nie brali jeszcze udziału w uroczystości 
wczorajszej. Widziałem tylko garstkę wielkopol
ską, zbitą ramię o ramię, przebijającą klinem gę
ste, różnorodne tłumy w kościele, z okiem nie
zmiennie zwróconem na książkę lub różaniec, 
nie czułą ani na przepych dekoracji, ani na ol
brzymie rozmiary świątyni, ani na ciekawość ga
piów. Głębokie nabożeństwo naszych wiejskich 
kmiotków było w ich duszy, a usta w porusze
niu szeptały najpiękniejszą naszą modlitwę, dzie- 
cęce Ojcze nasz! Zjawienie się hercegowińskich 
rajasów z biskupem na czele, wywołało większe 
jeszcze wrażenie. Tworzono im szpaler, ustępo
wano z drogi i garnięto się do nich. „Wy z Bo- 
śnii?" pytałem ostatniego. „Nie, z Hercegowiny" 
odpowiedział, zdziwiony dźwiękiem pobratymcze
go języka. „To wasz biskup?" „Biskup Boco- 
wicz", odpowiedział przesuwając paciorek na ko 
ronce. Więc się zrozumieliśmy!

Wiadomo, że Jego Eminencja kardynał Bor- 
romeo podczas trwania pielgrzymki odstąpił 
wspaniałe swoje apartamentu w pałacu Altieri 
na siedlisko komitetu, czytelnię i miejsce zborne 
pielgrzymów. Na łaskawe zaproszenie i zezwo
lenie pielgrzymi odpowiedzieli wdzięcznem przy
jęciem, a chociaż dużo jeszcze nie przyjechało, 
wczoraj wieczorem salony Jego Eminencji przed

stawiały ożywiony bardzo widok. I  stał się cud 
przeciwny wieży Babel. Ludy o rozmaitych ję
zykach, zbliżone jednością promienia boskiego, 
wiary, przemówiły do siebie i odczuły pokre
wieństwo. Jego Eminencja sama o dobroci Piusa 
IX. w rysach, pełna uśmiechu zadowolenia, przyj
mowała oznaki szacunku; dużo dostąpiło łaski 
ucałowania jego ręki, która dobrotliwie lekkim 
wysiłkiem ugięte kolano całującego podnieść się 
starała. Na stołach dużo pism. Redakcje chętnie 
podążyły za wezwaniem komitetu.

** *
R z y m  d. ' 30. czerwca Niezaprzeczenie, je

dnym z najbardziej ciekawych i zajmujących fak
tów, jest ta łatwość, z jaką wszystkie narody 
słowiańskie, biorące udział w pielgrzymce, z ła
twością rozumieją nawzajem swoje języki. Przy
pominamy sobie wszyscy jakie to zachody onego 
czasu czynił rząd moskiewski, by popularyzować 
w kraju swym sprawę Słowian południowych : 
najpierw „braci" Hercegowińców, potem Serbów, 
Bułgarów itd. Zbyt bliska to epoka i mamy 
wszyscy w świeżej pamięci, ile ta sztuczna, na
ciągnięta opieka rządu janusowego, który łzy 
krokodyle roniąc nad Hercegowiną, współcześnie 
batożył nienawistną sobie, bo wyżej cywilizacyj
nie stojącą siostrzycę, Polskę ; ile powtarzamy 
ta opieka kosztowała w rezultacie Moskwę po
święceń, ile ofiar, krwi, i milionów, a przy tem 
wszystkiem ile istotnego poniżenia! Otóż w o- 
wym czasie „uczeni" filologowie moskiewscy nie
zwłocznie pragnęli się jąć rzeczy, która ich jest, 
to jest assymilacji południowych języków sło
wiańskich z „wszechslowiańskim" moskiewskim. 
I niebawem poczęto głosić, że wszystkie te ję
zyki są tak zbliżone do moskiewskiego, że ka
żdy prawy Bułgar, berb, Bośniak itd., rozumie 
„brata" Moskala jak rodzonego i na odwrót. 
Miało to zdanie nawet jaki taki kurs w swoim 
czasie i miało świadczyć, że język moskiewski 
jest jedynym ze słowiańskich, jest typem i po
winien zostać wszechslowiańskim, pozostałe zaś 
są tylko prowincjonalnemi narzeczami i jako ta
kie obowiązane są do asymilacji z owym języ
kiem wszechslowiańskim.

Twierdzenie to jeszcze i dziś tu i owdzie 
się utrzymuje, a było i jest nieprawdą i na fał
szywych danych oparte. Bo najpierw nieprawdą 
jest aby język moskiewski był jedynym podo
bnym do języków słowiańskich w ogóle Powino
wactwa pewnego nikt mu nie zaprzeczy, ale ka
żdy, co po polsku lub czesku ze Słowianami po- 
łndniowymi rozmawia, zauważa, że te dwa języ
ki są im przystępne, przystępniejsze nawet od 
moskiewskiego; jakoż próbowano z przybyłymi 
tu pielgrzymami słowiańskimi rozmawiać temi 
samemi językami, i pokazało się, że najlepiej poj
mowali polski i czeski. Niektórzy zaś np. Bo
śniacy i Hercegowińcy nie rozumieli moskiew
skiego, jak to mówią, ani w ząb, byli i tacy na
wet co go brali za włoski

Także dobrze uczynił komitet słowiański, iż 
poruczył kolegium polskiemu pełuić służbę i go
spodarzyć podczas przyjazdu pielgrzymów. Pol
ska mowa brzmiała wszędzie i była przez wszy
stkich rozumiana. Czy zatem idzie jednak, a- 
byśmy rościli jakiekolwiek pretensje do hege
monii wśród języków słowiańskich dla tej mo
wy, która faktycznie (że tu już pomienimyj su
rowy, gruby i nieokrzesany jeszcze język mo
skiewski) i którego piśmiennictwo w ogóle a w 
szczególności poezja na tak wysokim stanęły 
szczeblu? Bynajmniej. Nie chodzi nam w tej 
chwili o to. Co więcej, nie chcemy nawet dłu
żej zatrzymywać uwagi waszej nad całą tą spra
wą, którą nam żywo przypomnieć musiała piel
grzymka słowiańska do Rzymu. Krzyż kładzie
my na minione agitacje moskiewskie w południo
wej Słowiańszczyźnie, na jej zachcianki, którym 
po części nawet zawdzięczamy to w rezultacie 
żywsze zbliżenie Bośnii i Hercegowiny z Rzy
mem. Krzyż kładziemy na całą działalność Mo
skwy, lejącej potoki krwi i złota w widokach 
niedościgłej i próżnej ambicji, i w dnie tak wiel
kie, jak te które się obecnie zbliżają, my tutaj 
w Rzymie zebrani pielgrzymi słowiańscy modlić 
się tylko będziemy na grobie apostoła Słowiań
szczyzny za ten nieszczęsny naród, iżby przej
rzał nareszcie, gdzie wiara i zbawienie, iżby 
zrozumiał, że jak wiara bez czynu jest martwa, 
tak człowiek pozbywszy się prawdziwej wiary, 
przestał być człowiekiem.

Wieczorem dnia wczorajszego przybył do 
Rzymu ks. biskup Janiszewski i wielu innych 
znakomitszych pielgrzymów, którzy nadciągają 
tu już od tygodnia przeszło. Ks. biskup Stross- 
mayr i prałat ks. Racki przybyli już kilka dni 
temu. Dzisiaj z drugą połową pielgrzymki przy
byłej pociągiem nadzwyczajnym z Ankony przy
jechał też ks. prałat Sztulc. Pielgrzymi przyj 
mowani byli tak samo, jak wczoraj, przez człon' 
ków komitetu słowiańskiego, przez kolegium poi 
skie i niektórych członków stowarzyszenia ka
tolickiego. Główny żywioł dzisiejszej partji sta
nowili Czesi, którzy przybyli śpiewając pieśni 
religijne chóralne bardzo poprawnie.

Pielgrzymi przybyli dlatego dwiema par-

tjami, iż w Tryeście okręt dla nich przezna
czony okazał się za szczupły. Cała podróż ich 
odbywała się w warunkach nader miłych, ser
decznych. Na niektórych stacjach przyjmowano 
ich wystrzałami na wiwat, indziej znów proce
sje wychodziły na ich spotkanie. Najserdecz
niejsze było powitanie w Boguminie Czechów z 
Polakami. W Lublanie sam biskup otoczony 
duchowieństwem oczekiwał uroczyście, pielgrzymi 
wysiedli z pociągu i w miejscowej katedrze wy
słuchali mszy św., oraz Te Deum. Szczegóły te 
wiadome są wam wreszcie zapewne z telegra
mów, nie kładę więc na nie nacisku.

Jak tylko przybyli i wypoczęli po trudach 
podróży, zaraz zajęto się nimi, iżby mogli go
dnie wypełnić program uroczystości. A program 
to zaiste bogaty. Przytoczę go w całości: 

Porządek pielgrzymki.
Ś r o d a ,  29. czerwca, godz. 7. zrana. Od

działy I. i li. Wizyta jubileuszowa u św. Pio
tra ; msza św. zwiedzenie kościoła podziemnego; 
zostaje się na wielkiem nabożeństwie.

Godzina 4. popołudniu.
Oddział I. Św. Marja trans Tiberim, św. Pię

tro in Montorio, św. Cecylia, św. Bartłomiej, na
bożeństwo wieczorne u św. Klaudjusza.

Oddział II. Ara Coeli, więzienie mamertyń- 
skie, Forum, Kolossenm, św. Piotr w okowach, 
św. Stanisław Kostka, Fontanna Trevi, nabożeń
stwo wieczorne u św. Klaudjusza.

C z w a r t e k  d 30. czerwca, godz. 7, z rana,
Oddział I. Msza św. u św. Jana Later., 

pierwsza i druga wizyta jubil. bazyliki, bapti- 
sterium,. scala santa, santa Croce.

Oddział II. godzina 8 z rana. Kaplica Syx- 
tyńska, stanze, galerja obrazów, muzeum egip
skie i etruskie ,

Godzina 4 popołudniu. Św. Maria in Cosme- 
din, świątynia Westy, bazylika św. Pawła.

P i ą t e k  d. I. lipca o godz 7 z rana.
Oddział I. Msza św. u św. Maria Maggiore, 

pierwsza i druga wizyta jnbileuszowa bazyliki, 
nawiedzenie św. żłóbka, św. Pudencjana, św. 
Prakseda, św. Stanisława Kostki, Fontanna Tre- 
vi, XII. apostołów, kościół del Gesu.

Oddział II  Pierwsza i druga wizyta jubil. 
u św. Maria Maggiore i nawiedzenie św. żłób
ka, pierwsza i druga wizyta jubil. u św. Jana 
Later. Muzeum chrześciadskie, baptisterium, sca
la santa, santa Croce.

D 1. lipca popołudniu.
Oddziały I. i II. Spowiedź, nawiedzenie naj. 

sakramentu, kupowanie medalików i różańców 
So b o t a  d. 2. lipca, o godz. 7 z rana. 
Oddział I. Msza św. i wspólna komunia u 

św. Piotra, nawiedzenie św. relikwij i grobu Piu
sa IX., śniadauie, kupowanie medalików.

Oddział II. Taksamo jak oddział I. z do
datkiem, że po śniadaniu odwiedza się muzeum 
watykańskie i bibliotekę.

Godzina 4 popołudniu.
Oddział I. S Maria in Araceli, więzienie 

mamertyńskie, Forum, Kolossenm, św. Piotr w 
w okowach.

Oddział II S. Maria trans Tiberim, S. Pię
tro in Montorio, św. Bartłomiej.

N i e d z i e l a  d 3. lipca, godz. 8 z rana. U- 
roczysta msza grecko - słowiańska z homilią ru
ską w bazylice św. Klemensa. Godziua 6 popo
łudniu. Tamże kazauie polskie i nieszpory.

P o n i e d z i a ł e k  d. 4. lipca, godzina 8. 
zrana. Msza uroczysta bułgarska z homilią sło
wacką w bazylice św. Klemensa. Godzina 8. po 
południu. Tamże kazanie czeskie i nieszpory.

W t o r e k d. 5. lipca, godzina 8. rano. Msza 
uroczysta łacińska, z homilią kroaeką. W połu
dnie audjencja n Ojca świętego. Godzina 6 '/3 po 
południu. W kościele św. Klemensa kazanie wło
skie i nieszpory, potem jeden z kardynałów od
śpiewa Te Deum i da błogosławieństwo przenaj- 
św. Sakramentem.

Ś r o d a  d. C. lipca, godzina 7. zrana. Msza 
uroczysta u św. Klemensa, śpiewana przez ks. 
biskupa Strossmayera w języku słowiańskim a 
rytuale rzymskim, z asystencją kanoników ś. Hie
ronima de Schiavoni.

Taki jest program pielgrzymki, której pier
wsze momenta do tej chwili wypełnione zostały 
jak najściślej. We środę d 6. lipca odbyć się 
ma w południowych godzinach u Ojca św. Acca- 
demia, na którą niektórzy z pielgrzymów zosta
ną wezwani. Na tem uroczystości zostaną za
kończone, poczem pielgrzymi wieczorem tegoż 
dnia odjadą z powrotem.

Punkt zborny dla pielgrzymów włościań
skich jest w pałacu Altieri, w apartamentach 
Jego Eminencji kardynała Borromeo, który co 
wieczór z wielką uprzejmością z pielgrzymami 
rozmawia. Kardynał atoli nie ograniczył się na 
tem. W dniu jutrzejszym i pojutrze odbędą 
się dwa rauty muzyczne proszone w tychże a- 
partamentach. Zaproszenia na to zebranie zo
stały już przesłane.

Pielgrzymi zamożniejsi mieszkają w hote
lach, mniej zamożni umieszczeni zostali po kla
sztorach. Zwiedziliśmy dziś jeden z takich kla
sztorów, 00 . Passjonistów, gdzie znalazło pomie

szczenie przeszło sto osób. Panuje tu ład i po
rządek, spokój i harmonia, troskliwi ojcowie ob
sługują z prawdziwą abnegacją pielgrzymów, 
którzy płacą za mieszkanie i obfite całodzienne 
utrzymanie po trzy franki na dobę, a mianowi
cie utrzymywani są ze szkatuły Ojca świętego 

Właściwe uroczystości rozpoczną się w nie
dzielę. Będzie to pierwszy dzień t z. Triduu-n 
poświęconego czci św. Cyrylla i Metodego. W 
tym dniu będzie też odprawiona, jak zapowiada 
program, pierwsza msza solenna dla pielgrzymów 
w bazylice św. Klemensa, którą stroją obecnie z 
nadzwyczajnym przepychem. W bazylice tej u- 
mieszczony został przed kilku dniami obraz peł
nego talentu młodego artysty p Franciszka Kru- 
dowskiego, przedstawiający śś. Cyrylla i Meto
dego z papieżem Adrjanem II według autenty
cznego freska znajdującego się w podziemiach 
bazyliki. Niepospolite to dzieło umieszczono nad 
wielkim ołtarzem, gdzie pozostanie aż do chwili 
wykończenia kaplicy wzniesionej obecnie przy 
bazylice św. Klemensa ku czci świętych aposto
łów Słowiańszczyzny.

Najpiękniejsza pogoda sprzyja pielgrzymce. 
Niebo lazurowe, najmuiejsząj na niem chmurki, 
upał niedokucza zbytnie. Pielgrzymi nasi są 
przedmiotem ogólnego zajęcia, ci zwłaszcza co w 
różnobarwne ludowe przyodziani stroje, powsze
chną zwracają na siebie uwagę a dziarskie Ru- 
siny i wspaniałe postawy Słowian wywołują nie
kiedy objawy prawdziwej ze strony przechodniów 
admiracji.

Nam patrzącym na tę pielgrzymkę, na to 
zespolenie Słowian poczęte poważnie i rozważnie
mimowoli cisną się do ust słowa: „iszczęść Boże 
poczciwej sprawie!"

** *
R z y m  d- 5. lipca (Telegram Czasu). Dziś 

rano miał biskup Strossmajer mszę łacińską w 
asystencji kolegium polskiego. Miał on lównież 
kazanie po kroacku, wyłuszczając z porywającą 
wymową, że język jest najwyższym przywilejem 
człowieka, a liturgia śś. Cyryla i Metodego oca
liła żywioł słowiański na półwyspie Bałkańskim. 
Za godzinę z wyjątkową uroczystością posłucha
nie w W atykanie; ceremoniał ten sam, jak gdy 
Pius IX. przyjmował Hiszpanów. Leon XIII. u- 
każe się po raz pierwszy od czasu swego pa- 
pieztwa na tronie. Kardynał Ledóchowski będzie 
przedstawiał deputację.

TWCo j s I ł w s ł .
D e m o r a l i z a c j a  k l e r u  p r a w o s ł a 

w n e g o .  Petersburgskie organa kościelne noszą 
się z myślą uszlachetnienia obyczajów... prawo
sławnego kleru. Wydanym będzie okólnik, któ
ry wyraźnie określi obowiązki duchowieństwa. 
Duchowni mają się zobowiązać podpisem do ści
słego wypełniania tych obowiązków. Przekracza
jący przepisy będą pociągnięci do odpowiedzial
ności w drodze sądowej. Nadto zaprowadzoną 
będzie ścisła kontrola życia duchownych. Wła
dza biskupów będzie znacznie rozszerzoną.

Tak głoszą w sferach kościelnych. Czy po
żądana reforma wejdzie w życie — pytanie; czy 
osiągnie pożądane skutki — to druga kwestja. 
Duchowieństwo zdemoralizowane do tego stopnia 
jak moskiewskie nie łatwo da się wprowadzić, w 
karby.

Odesski Listok został przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych zawieszony na 4 miesiące, 
bez podania żadnych motywów, za co i dlacze
go. To rozporządzenie ministerstwa jest tembar- 
dziej podejrzane, ile że w Moskwie wszystkie 
dzienniki tylko przez cenzurę przeglądane by
wają, i jedynie od cenzury zależy zawieszenie. 
Widać, że cenzura prewencyjna nie zabezpiecza 
dzienników od kary zawieszenia, jeśli artykuły je
go nie podobają się wyższej nad cenzurę władzy.

** *
C z y n n o ś c i  m i n i s t e r s t w  m o s k i e w 

s k i c h .  Charakterystyczuem dla określenia szyb
kości działania ministerstw, jest traktowanie 
sprawy założenia kas pensyjnych dla urzędników 
kolejowych. Ministerstwo komunikacji przedło
żyło temi dniami sprawozdanie w tej materji. 
Okazuje się z tego sprawozdania, że sprawa wle
cze się już od lat dziesięciu. W r. 1872 wniosło 
kilka zarządów kolejowych do odnośnych mini
sterstw projekt założenia kas pensyjnych dla 
swoich urzędników. Wysadzono wówczas komi
sję specjalistów do zbadania tego projektu, któ
ry szczęśliwie od 1872 r spoczywał na półkach 
archiwalnych. Dopiero tego roku zajęto się spra
wą na serjo. Projekt kas pensyjnych zastosowa 
ny dla wszystkich kolei, rozesłano zarządom ko
lejowym do zaopiniowania. Jest nadzieja, że u- 
rzędnicy za lat — jeszcze jakich dziesięć — do
biją się tak pożądanej dla siebie instytucji.

** *
T a j n a  d r u k a r n i a .  W Jekatarynosławiu 

odkryto tajną drukarnię. Skonfiskowano drewnia
ne klisze z tekstem rewolucyjnych proklamacyj. 
W drukarni tej pracowali prawie wyłącznie u- 
czniowie wyższych klas tamtejszego gimnazjom-

K M b  r t w i a  i
Dnia 6. lipca.

* Pogodę, chociaż niezupełnie pewną, zanoto
wać dziś musimy —  na odmianę Termometr do
chodzi do 29 stopni. —  UJewa, która przeszłego 
piątku przeszła nad naszem miastem, położyła zbo
że szczególniej około Krasnego. W  ogóle na Po
dolu pszenica bardzo od słoty ucierpiała. Grad nie
dzielny... a u nas była pogoda... zrządził olbrzymie 
szkoły, przeciągnąwszy nad Lubień, Stawczany, 
Pustomyty ku D.iiestrowi. Szkody są tak wielkie, 
że za nbezpieczoie zboża będzie musiało Towarzy
stwo krakowskie zapłacić około 100.00) ztr.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 7. lipca o godzinie 6. wieczorem.

* Arcydzieło p. Jagermanna. Zgorszeni i obu
rzoni byliśmy widokiem pissoiru, który urząd budo
wniczy zbudował świeżo nad Pełtwią naprzeciw domu 
p. Stromengara. Niedorzeczniejszej i obrzydliwszej 
budowy trudno wymyślić. Rozpytując się który to in
żynier urzędu budowniczego coś tak  potwornego 
wymyślił, dowiedzieliśmy się, iż plan ten wcale nie 
wyszedł z nrzędu budowniczego, lecz z sekcji bu- 
downiczej Rady miejskiej. Kilkanaście planów po
dług modeli zagranicznych przedstawiał urząd bu
downiczy tej sekcji, ale wszystkie sekcja, odrzu
cała jako nieodpowiednie, a że głównym oponentem 
przeciw wszystkim planom był p. Jdgermanu, pro
fesor politechniki, siarczyście krytykując każdy, 
więc zaproponowano mu, aby jako tak znakomity 
rzeczoznawca w podobnego rodzaju bndowlack, sam 
podał plan. Przyjął tę propozycję pan Jagermaun 
pod warunkiem, ażeby i sam budową kierował. I 
wybudował to wielkich rozmiarów szatro, jakby na 
urągowisko dla Lwowa, prawdziwy pomnik działal
ności pana Jagerm anna w Radzie miejskiej i sekcji 
budowniczej. Rada miejska powinnaby jak  naj
spieszniej kazać znieść to szatro bezsensowne, aby 
swoi i obcy nie urągali miastu, a mianowicie, urzę
dowi budowniczemu i Radzie miejskiej.

* Psy wściekłe pojawiły się na przedmieściu 
Gródeckiem, ale o ile nam wiadomo nie wyrządziły 
szkody nikomu z ładzi. Przestrzegam y właścicieli 
psów, aby w obecnej, gorącej porze, baczną ua nie 
zwracali uwagę. Idzie tu o ich własne życie.

* Doświadczenia dr. Juliana Ochorowicza. Ma
gnetyzm zwierzęcy, na który dotychczas uczeni nie 
zwracali dostatecznej uwagi, znalazł w profesorze 
tutejszego uniwersytetn, dr. Jnlianie Ochorowiezu 
sumiennego badacza. P. Ochorowicz, jak  dowiedzie
liśmy się, już od la t kilkunastu zajmuje się magne
tyzmem zwierzęcym, a gorliwa jego praca w tym 
kierunku może przynieść tajemniczej dotychczas 
nauce korzyści, których na razie obliczyć niepodo
bna. Doświadczeuia, które niedawno temu robił w 
naszem mieście p. Donato ze swojem medjpm, panną 
Lucylą, zachęciły dr. Ochorowicza do przedsięwzię
cia podobnych eksperymentów, a rezu lta t tychże 
przeszedł wszelkie oczekiwania. Wczoraj wieczorem 
robił dr. Ochorowicz swoje doświadczania w Towa
rzystwie przyrodników im. Kopernika ha uniwersy
tecie, wobec licznie zgromadzonych profesorów i 
uczniów uniw ersytetu, lekarzy i reprezentantów 
prasy. Na posiedzeniu widzieliśmy także kilka pań, 
które z ciekawością śledziły przebieg zajmujących 
doświadczeń. Zcharakteryzowawszy w głównych za
rysach naukę o magnetyzmie zwierzęcym, od Mes- 
mera do naszych czasów, kładąc szczególną uwagę 
na doświadczenia dr. Charcota w paryzkim szpitalu 
Salpetrićre i dr. Heidenhelua w Wrocławiu, rozpo
czął dr. Ochorowicz eksperymenta na osobie słu
chacza uniwersytetu, p. Ranćha P, Raueh '"silny 
mężczyzna, w kilkadziesiąt sekund, pod wpływem 
rozmaitych ruchów dr. Ochorowicza , które wyko
nywał na okoto jego ciała łękami, zapadł w sen 
magnetyczny i ntracił znpełnie świadomość otacza
jących go rzeczy. Następnie kontynnjąc swoje ruchy 
wprowadził dr. Ochorowicz ciało p. Raućha w stan 
t ę ż c a  W szystkie jego członki zesztywniały jak 
drzewo i zachowywały pozycję, jaką im nadał ma- 
gnetyzer, pozycję po większej części taką, że czło
wiek w zwykłym stanie, «ie mógłby w niej przez 
dłuższy czas pozostać. Ozłonki wprowadzone W stan 
t ę ż c a ,  były znpełnie nieczułe ; aby o tem zgro
madzonych przekonać, dr. Ochorowicz wbijał w nie 
szpilkę aż po główkę, nie wywołując w magnety- 
zowanym żadnego bólu. Za pomocą multiplikatora 
puścił dr. O. w ciało swego p a c j e n t a  silny prąd 
elektryczny ; nie wywarł on na magnetyzowanym 
żadnego wrażenia, podezas gdy najsilniejszy czło
wiek w stanie zwykłym mnsłalhy zadrgać kurczowo 
pod daleko słabszym prądem, / a  pomocą ruchów z 
odległości kilkn stóp zmusił dr. O. ztężone ciało 
swego medjnm do powstania, a następnie do poru
szania się za nim w kiernnkn dowolnie przez siebie 
obranym. Eksperymenta z p. Ranchem trwały bli- 
zko pół godziny i Wszystkie udały się wybornie. 
Za pomocą poprzecznych mchów rąk  obudził na- 
koniec dr. O. naprzód prawą część ciała p. Rancha, 
następnie zaś drugą połowę. Zgromadzeni hnczueml 
oklaskami wyrazili uznanie p- Ochorowieżowi, który 
był daleko więcej zmęczony, aniżeli magnetyzowane 
przezeń medjnm. Takie same mniej więcej doświad
czenia Wykonał uczeń dr. Ochorowicza, p. Przecie-

W OBRONIE NAUCZANIA HYGlENY
W ZAKŁADACH NAUKOWYCH

z powodu Sprawozdania 
komisji Towarzystwa pedagogicznego w sprawie 

szkół średnich
przez

Dr. Tadeusza Gulińskiego.

(C iąg dalszy.)
Każdy lekarz, każdy hygienista wie o tem 

bowiem dobrze, że co innego jest hygiena, która 
ostrzega, że powietrze czyste jesjf niezbędnym 
warunkiem zdrowia, która objaśnia nas jak sic 
ono psuje, i uczy jak je odświeżać, przewietrzał 
i odwaniać można i należy, — a co innego s; tu- 
ka lekarska, traktująca o rozpoznawaniu objawów 
chorobowych np. suchot, ich powstawaniu, prze
biegu, rokowaniu i leczeniu. Kto więc życzy so
bie nigdy wżyciu swem nie słyszeć o chorobach 
i następstwach z nich płynących, i nie chce po
trzebować uciekać się do leków i lekarzy, o ile 
to jest przynajmniej w ludzkiej mocy, niech się 
zawczasn uczy hygieny i rad jej pilnie słucha i 
je wypełnia w życiu.

Że tak niewłaściwe i błędne pojmowanie hy
gieny, jakie znajdujemy w S p r a w o z d a n i u ,  
nie jest nigdzie dla lekarzy bynajmniej nowością, 
tego mamy przykład na dwutygodniku popular
no-naukowym Zdrowiu, poświęconym hygienie, któ
ry niedawno przestał wychodzić w Warszawie.

Tamże w pierwszym zaraz numerze w arty
kule wstępnym p. t. „Medycyna domowa, czy 
hygiena?" czytamy, że ktoby przypuszczał, że 
w piśmie naszem (poświęconem hygienie) znaj
dzie wskazówki do rozpoznawania chorób, że się

nauczy w chorobie bez lekarza obchodzić, a mo
że leczyć i innych, ten niechaj go do ręki nie 
bierze, — bo dozna zawodu. Tak zwanej „me
dycyny domowej," wykładać nie będziemy, bo 
takiej medycyny być nie powinno, bo tylko do
mowa hygiena, ma prawo istnienia" ').

„Ile złego zrobili antorowie piszący książki 
„o medycynie domowej, ten ma tylko pojęcie, kto 
widział ich ofiaiy. Na książkach takich wykształ
cają się tylko hipokondrycy, którym obawa u- 
rojonych chorób życie zatruwa" *).

Wobec takiego wyjaśnienia obaw szanowne
go sprawozdawcy i członków komisji, którzy się 
w zupełności przychylili do takiego jego zapa
trywania się na sprawę „wprowadzenia hygieny 
do instrukcji szkół średnich", utrzymać się ni
gdy nie zdoła argumentowanie sprawozdania, prze
ciwne nauczaniu hygieny, tem bardziej, że autor 
wspomnianego artykułu w Dzienniku Polskim (nr. 
147) z r. 1878 mówiąc o gimnastyce, wyraźnie 
powiada: „że o d b i e g l i ś m y  w w y c h o w a 
n i u  m ł o d  z i e ż y  od w z o r ó w  s t a r o ż y  
t n y c h ,  a s p o j r z e n i e  n a  w ą t ł ą  i z n ę 
k a n ą  g e n e r a c j ę  n o w s z ą , n a w o ł u j e  n a s  
do p o w r o t n  z e  z g u b n e j  d r o g i .  Mens 
sana in corpore sano u

A trudno przecie przypuścić, — aby spra
wozdawca i członkowie komisji, mogli rzeczy-

*) Dziełkom popularnym o M e d y c y n i e  do
m o w e j  t. j. leczeniu chorób przez nielekarzy 
chociażby pisanym przez najznakomitszych lekarzy 
i hygicnistów, jesteśmy stanowczo przeciwni. Dla
tego też dzieło i dr. Bocka p. t. C z ł o w i e k  w 
s t a n i e  z d r o w i a  i c h o r o b y ,  tylko w pierw
szej swej części jako hygienę (w stanie zdrowia) 
uznajemy za odpowiednią, bo dragą (w stanie cho 
roby) do patologii i terapii odnieść musimy. ^  

Hygieniści mięszać tych rzeczy ze sobą nip' 
niepowinni. -9

J) R. 1878.

wiście podzielać to przekonanie, że w ą t ł o ś ć  i 
z n ę k a n i e  generacji nowszej da się znieść i 
usunąć zupełnie, kilkoma godzinami na tydzień 
gimnastyki szkolnej. Jak żeby gimnastyka miano
wicie miała być alfą i omegą fizycznej poprawy 
wychowania.

Lekarze i hygieniści sprawę nauczania po 
szkołach gimnastyki zawsze i wszędzie gorąco 
popierali i popierają ale tylko jako jeden a 
nie j e d y n y ze środków i sposobów przyczy
niających się do utrzymania zdrowia i rozwija
nia sił fizycznych młodzieży, nie zapominają jednak 
przytem upominać się ciągle i o hygieniczne re
formy i poprawę dotychczasowego szkolnictwa, 
t. j. o stały nadzór sanitarny nad szkołą i nau
czaniu po szkołach hygieny, wszystko to bowiem 
dopiero obejmuje całość hygienicznej ich refor
my, dając razem świadomość i praktykę życia 
hygienicznego. „Hygiena dla wszystkich zarówno 
potrzebna, powiada Oesterlen, powinna stać się 
własnością wszystkich, wykładaną też ma być 
już dzieciom i wszystkim studentom obowiązko
wo, jak n. p. nauka czytania i pisania,^co też 
oddawna praktykuje się w niektórych Stanach 
Ameryki." ‘)

We Francji, gdzie gimnastykę Jako przed
miot obowiązkowy po szkołach zaprowadzono, i 
gdzie są nawet przy nich t. z. lekarze szkolni, 
a nieskończenie więcej jak u nas władze zajmu
ją  się h y g i e n ą s z k o l n ą ,  nie poprzestano je
dnak na tem, ale wprowadzono do programu 
szkół średnich i normalnych 3) i naukę hygieny ja
ko przedmiot obowiązkowy, a w motywach roz
porządzenia ministeijalnego czytamy wyraźnie: 
że „Hygiena mało jest znaną i źle praktykowa
ną we Francji, t y m c z a s e m  t r z y m a n i e  
s i ę  ś c i s ł e  j e j  p r a w i d e ł  w w y b o r z e  u

s) Hygiena.
*) Okólnik ministra J. Simona z d. 27. wrze- 
1 i  d. 6. maja 1872 r.

b r a n i a  i zmian jego odp ow ied n ich  do k lim atu  
i m iejscow ości, p o ż y w i e n i e  sto so w n e  do tem
peramentu, wieku i zajęcia, d o b r e  u r z ą d z e 
n i e  i d o b r e  p r z e w i e t r z a n i e  m i e s z k a ń
mogą przyczynić się wiele do nabrania sił i n- 
trzymania dobrego zdrowia Idzie bowiem tu o 
to, ażeby wpoić w uczniów wcześnie to przeko
nanie, ze zdrowie i siły człowieka zależą w 
wielkiej części od p o ż y w i e n i a ,  ubrani a . )  
m i e s z k a n i a  i w ł a ś c i w y c h  z a s a d  ży- 

« .)ci  a.
Widzimy więc, że we Francji inaczej hygie

nę poimują jak nasza komisja zarządu główne
go T. P-; nie przestrasza ich bynajmniej, by nau
czanie jej po szkołach średnich zamiast pomagać 
zdrowiu na przyszłość, miało przyczyniać się 
tylko do p r zed  w c z e s n e g o  s t a r z e n i a  s i ę  
i do niedołężnienia młodzieży.

Odprawa komisji, dana „licznym domaganiom 
się z różnych, stron wprowadzenia hygieny do 
instrukcji szkół średnich", a więc jak sam spra
wozdawca pisze „w sprawie bardzo ważnej ze 
względu na zdrowie uczniów" jest tak gołosło
wna i niczem niepoparta, bo brać przecie argu
mentu o przedwczesnem starzenia się, nie może
my na serjo, że nawet domyśleć się nam jest 
trudno, co mianowicie spowodować mogło komi
sję tę do takiego zbycia i podobnego traktowa
nia żądań i wniosków, podniesionych przez tak 
poważne i uczone w kraju naszem ciała.

Żądanie" wprowadzenia wykładów hygieny 
do szkół średnich nie jest i nie może być prze
cie wcale żadną nowością, szczególnie dla pol
skich pedagogów. Zasady wychowania bowiem 
pod tym względem komisji edukacyjnej powinny

im służyć dziś i zawsze za wzór, jak pojmować 
i oceniać należy Wychowanie fizyczne młodzieży, 
bacząc na ową wielką prawdę prześwietnej tej 
;ncł\rtncii . PKłnwtalr. maiapu r a » n m

i n y j e s t  j e g o  o b o w i ą z e k  starać się, a- 
h y  m ł o d z i  z a w c z a s u  s i ł  n & b i e r a J J ,  
o we  h a r t o w a l i ,  u m i e l i  s i ę  c h r o n i  
p r z y c z y n ,  o s ł a b i a j ą c y c h  z d r ó w L e  i 
p r z y g o t o w u j ą c y c h  c h o r o b ę . "

W tym też a nie innym celu, ,„aby młodzi 
zawczasu umieli się chronić przyczyn 'osłabiają
cych zdrowie", — uśtawa komisji edukacyjnej z 
1783 do programu nauk ówczesnych gimnazyj, 
zwanych s z k o ł a m i  w y d j i a ł p w e m i ,  wpro
wadziła obok innych nauk filologicznych, mate
matycznych i przyrodniczych, jako przedmiot obo
wiązkowy także i n a u k ę  . z a c h o w y w a n i a  
z d r o w i a ,  t..j. hygienę, nie patrząc n» to, ie  
jej wtedy ani Niemcy, ani Francja jeszcze nie 
wprowadziły u siebie ‘).

’) Niedawno temu senat i Izba franenzka u- 
cliwaliły w planie dla wyższych szkół dla kobiet 
wa Francji obok wielu innych nauk jako obowią
zujący i samoistny przedmiot i h y g i e n ę .

’) Jako dowód poczucia ówczesnego potrzeby 
tej nauki dla szkół, przytaczamy niektóre dziełka 
wtedy i później nieco wyszło :

a) Katechizm zdrowia dla niy^kn szkół i do
mowej edukacji r. 1795.

b) Katechizm dla utrzymania zdrowia służący 
dla pożytku szkół i domowego wychowauia r. 1795.

c) Faust Bern- Katechizm zdrowia dla użytW 
szkół i domowej edukacji Warszawa r. 1795

d) Nauka zdrowia d l a  szkół e l e m e n ta r n y c h  
miejskich i wiejskich przez pytania i odpowiedzi. 
W arszawa kosztem fnuduszów ednkacyjnych ro^H 
1822 i t .  d.

(C. d- a ) .



ski na słuchaczu uniwersytetu p. Radziszewskim.
I  on po kilkudziesięciu sekundach zapadł w sen ma
gnetyczny, następnie zad członki jego przeszły w 
stan tężca. Charakterystyczną było rzeczą, źe pod
czas gdy na P- Raucha w stanie t ę ż c a  silny prąd 
elektryczny we robił żadnego wrażenia, p. Radzi
szewski za zbliżeniem multiplikatora o kilka stóp 
od ciała, d*g*ł kurczowo i rzucał się jak  w kata- 
lepsjl. Nakoniec wprowadził dr. Ochorowicz słucha
cza hniwersytetu p. Barańskiego w stan letargiczny 
jedynie za pomocą wzroku i ruchów rąk z odległo
ści stóp kilku. P. Barański zamknął oczy i stracił 
znpełnie własną wplę. Słyszał, co się mówi, nie 
mógł jednak okazać najmniejszym rncliem tego, co 
mydli. W ola magnetyzera, stała się jego wolą : ro
bił na jego rozkaz wszystko czego zażądał i mu
siał zachować każdą pozycję, w jakiej członki jego 
nłożono, słowetn stał się automatem. Oto wkrótko- 
ści opb doświadczeń, które wykonał dr. Ochorowicz 
na wczorajszem zgromadzeniu Towarzystwa przy
rodników im. Kopernika. Sprawiły one na zgroma
dzonych Wielkie wrażenie, tern większe, że stano
wisko magnetyzera i medjów,. nie mniej obecnodć i 
kontrola nczouych j^yrpdoznaw ców  i lekarzy wy
kluczają wszelką nieprawidłowość. Byłoby rzeczą 
pożądaną, aby dr. Ochorowicz na jaki cel linmani- 
tarny powtórzył swoje doświadczenia prze szerszą 
publicznością, która dotychczas uważa nag etyzm 
zwierzęcy, za jakieś sztuczki szarlatańskie. Byłoby 
to niemałą zasłngą, obzuajomić szersze koła pnbli- 
cznodci z temi ponczającemi faktami.

* Do Rady ltliojskiej wniedli mieszkańcy przed
mieść poniżej wspomnianych podanie, z okazji w 
trakcie będącej sprawy pożyczki. Podanie to przed 
stawia Błuszne, wymagające jaknajrychlejszego n- 
względnienia potrzeb tych przedmieść. Podanie to 
brzmi:

„Mieszkańcy przedmieść i jnrydyk lwowskich 
za rogatką Sichowską położonych, Pasieki halickie 
i łyczakowskie, Majerówka, Snopków, Jnsgladówka 
i Benowskie, ponoszą od wieków w równej mierze 
z mieszkańcami śródmieścia i bliższych przedmieść 
miasta Lwowa wszelkie ciężary, jakie pod najro 
zmaitttsemi tytułami ustawy fiskalne i autonomiczne 
na pokrycie potrzeb rządowych, krajowych i mia 
sta  Lwowa, na cele gminne, policyjne, targowe, 
szkolne, sanitarne, budowlane i inne, na nich na
k ładają^

Wykazując przyczynę nędzy materjalnej na 
przedmieściach, przedstawia podanie zażalenia i żą
dania. Podajemy odnośne ustępy dosłownie:

„Wyzyskiwaniem fiskalnein, anomalią bezprzy
kładną nazwać można oddzielenie wyźwspomnionych 
przedmieść rogatką i linią akcyzową od centrum 
miasta. Obywatele miasta Lwowa na tychże przed
mieściach zamieszkali, niszczają w ten sposób na 
terytorjnm własnej gminy opłatę kopytkowego za 
równio * obcymi przyjezdnymi nieprzynaleźnymi 
do gminy, i ąpłacają zapówno z tymi ostatnimi da
ninę nk^yąęwjijj. .od produktów na grancie miasta 
Lwowa uzyskanych,' opłacają zatem na jedne i te 
same cele gminne, podwójne podatki gminne, a to 
raz zarówno z swoimi współobywatelami przedro- 
gatkowymi z tytułu, przynależności do gminy, dr 
zaś rap bez żadnego tytnłn i mimo braku wszel
kiej prawnej podstawy. Jest to mierzeniem podwój 
ną miarą i  tem niesprawiedliwszą, źe właśnie naj 
nboźszych współobywateli dotykającą, którzy już 
dla te&o jeżeli n it do uwzględnienia, to przynaj 
mniej do równouprawnienia prawo mieć powinni. 
Nic więc dziwnego, że realności i g runta  w obrę
bie stołecznego miasta Lwowa za jego rogatkami 
położone, mniejszą przedstawiają wartość i w mniej- 
snej są cenie jak  realności i grunta wsi okolicznych 
takiemi ciężarami nie obciążonych,

Do najgwałtowniejszych potrzeb wyiwspom 
nianych przedmieszczan, należą szkoły, studnie i 
drogi.

Podpisani obywatele wyż pomienionych przed
mieść, czekają dotychczas napróżno na utworzenie 
choćby najskromniejszej, bo choćby tylko dwnkla- 
sowej szkółki, o którą jeszcze przed 6cin laty do 
magistratu miasta Lwowa prośbę swą wnieśli.

Na przedmieściach w mowie będących — z wy
jątkiem  J 6^ 116! stndni na rogatce Sichowskiej, w 
promienia 6 kilometrów, nie ma ani jednej studni. 
W  skutek tego mieszkańcy tychże przedmieść w 
porze letniej wodę dla ludzi i bydła' albo za oso
bną przepustką magistratu z miasta Lwowa, albo 
też z okolicznych wsi i ze znajdojących się na 
m ie js c u  potoków beczkami zwozić są zmuszeni, zaś 
w porze zimowej, wiosennej i jesiennej, gdy stan 
nlic i dróg publicznych wszelką komunikację nie
możliwą czyni, i gdy nadto potoki powymarzają, 
w prawdziwie rozpaczliwem znajdnją się położenia.

Ęaczy Wysoka Rada m iasta Lwowa komisję z 
swego łona wydelegować i tejże polecić, aby z 
przybranićm ailku obywateli z podpisanych przed
mieść, rzecz na miejscu zbadała i bezzwłocznie 
pełnej Radzie wnioski swo przedstaw iła:

1 ) co dc zwolnienia od opłaty kopytkowego i
opłat akcyzowych ; .

2) CO do ptworaonia nowej szkoły ludowej
3) co do approwiz.jonowania wodą — i
43 eo do wytyczenia nowych dróg i uregulo

wania jakotei' kęnserwacyj istniejących."
(Następują podpisy.)

* Szkoła dla 8ług w  niedzielę dnia 3. b. m.
o 4 . godz. popołudniu odbyła się uroczystość za
kończenia roku szkolnego w „Szkole dla sług'* we 
Lwowie pod przewodnictwem p. prezydenta miasta 
Gnoińskiego i w obecności pp. Baranowskiego, in
spektora, radcy Kulczyckiego, sekretarza Widmana, 
ks. £fiemień-tiego i k s . Maryańskiego, prezesa Stow. 
„Gwiazdy*, p. Miecz. Darowskiego, starszej nau
czycielki 8bhud' '■ńmn, p. Machczyńskiej, oraz licz
nych gości.

Uroczystość rozpoczęto śpiewem religijnym, po 
czem ks. Widajewicz katecheta w tejże szkole, w 
podniosłych, kapłańskich słowach streścił całoro
czną naukę o obowiązkach sług i wzajemnym sto- 
snnku pań i służebnic.

Następnie kierujący szkołą, dr. J . u l i ń s k i  
zdał sprawę z całorocznych usiłowań:

U c z e n n i c  w r. z. było zapisanych 204. 
Klasyfikowanych wszakże mogło być tylko 103, 
gdyż nie wszystkie należycie uczęszczały, a nie
które później się zapisały.

K a s a  g r o s z o w a  powstająca z centów w 
niedziele składanych, wzrosła o 32 zł., wynosi za
tem przeszło 151, już po strąceniu 3 zł. Udzielo
nych jednej z uczennic jako zapomoga.

W k ł a d k i  o s o b i s t e  były mniejsze, i wy
nosiły 141 zł., gdy w zeszłym 305 zł. nadto wy- 
ęto 35 zł., zaoszczędzono więc 106 zł. Ogólna więc 

snma, dotąd za pośrednictwem szkoły zaoszczędzo
nego grosza wynosi 1974 zł. Czy i o ile po za 
szkołą z tego wyjęto, niewiadomo.

F u n d u s z u  n a  n a g r o d y  dostarczyły, jak  
la t innych, przedewszystkiem uczennice żeńskich za
kładów, mianowicie z zakładu pp. Ormianek 7 zł. 
30 c., ze szkoły wydziałowej żeńskiej 4 zł. 14 c., 
z pensji p. Niedziałkowskiej 5 zł., kilka semina- 
rzystek 2 z ł , nadto ks. Widajewicz, katecheta sług 
5 zł. i Towarzystwo pedagogiczne 15 zł. Że zaś 
z rokn przeszłego pozostało 24 zł. 10 c., więc ogól
na snma na nagrody wynosiła 62 zł. 54 c.

Z a m i a r y  s z k o ł y .  W  rokn przyszłym, 
szkoła pracując w kierunku dotychczasowym korzy
stając z przyznanej zapomogi, starać się szczegól
niej będzie o rozwinięcie kursu praktycznego. Usil- 
nem też jej staraniem będzie zyskać fundusz na 
wydanie książki dla słng, któraby służyć mogła za 
książkę do czytauia w szkole, a zarazem i po za 
szkołą była dla słng pomocą, tak pod względem 
moralnym jak  i praktycznym. Żadna z dotychcza
sowych książek dla szkół ludowych nie odpowiada 
głównym potrzebom słng, ztąd wydanie podobnej 
książki staje się koniecznością, jeżeli cel główny 
szkoły ma być należycie osiągniętym, i rozwój szkół 
podobnych ma być ułatwiony.

Dyrekcja o tyle bardziej spodziewa się popar
cia w tej sprawie, źe wobec 28.000 niemniejącyck 
czytać, jak  ostatni spis Lwowa wykazuje, usiłowa
nia szkoły podwójnego nabierają znaczenia.

Po egzaminie p. inspektor Baranowski w gorą
cych słowach przemówił do słng, podnosząc zuacze- 
nie licznego udziału chlebodawców w uroczystości, 
ja k  i samej, a wyjątkowej szkoły, wydającej tyle 
pożytecznych owoców, a stojącej tylko pracą i ofiar
nością ludzi dobrej woli.

po p. inspektorze przemówił w rzewnych sło
wach p- prezydent dziękując serdecznie gronu na
uczycielskiemu za podejmowane starama. Uznając 
zaś ważność zamierzonego wydania książki dla słng, 
składa na jej rzecz ofiarę 25 złr. Za tym szlache
tnym przykładem J . ks. Siemieński składa na ten 
sam cel 10 złr,, zas' p. inspektor Baranowski i p. 
Machczyńska ofiarują swe praco.

W końcu p. prezydent miasta własnoręcznie 
ndzielał przyznane nagrody. Pieniężnych nagród w 
książeczkach kasy oszczędności było 12, z tych 4 
po 5, 2 po 4, 6 po 3 złr. Pierwszych nagród w 
książeczkach 17, drugich 30. Nadto dla pilnie uczę
szczających, lecz które należytego postępu nie zro
biły, udzielono 33 upominków. Razem nagród i upo
minków otrzymało 92 nczennic. Śpiew religijny 
uroczystość zakończył.

* Piękny przykład dla naszych wiejskich pań.
W Podzamczu, w Lubelskiem, kr. Stanisław Zamoy 
ski zaprowadził n siebie we dworze niedzielne od
czyty dla dworskiej czeladzi i lndn wiejskiego. Co 
niedziela całe popołudnie schodzi na czytaniu, ga
wędzie i zabawie, w których hrabstwo Z. wraz z 
córkami i synami żywy biorą udział. Lnd też umie 
ocenić tę życzliwość i płynące z niej dla siebie 
pożytki i ochoczo garnie się na te niedzielne po 
siedzenia.

Słyszeliśmy od, naocznego świadka, że trndno 
nawet nwierzyć, ja k  wiele to wpływa na nobycza- 
jenle lndn, ja k  szybko znikają chmury ciemnoty, 
jak  moralne pojęcie bnjnie na tej długo nieuprawia- 
nej roli wzrastają. Jaki tam dobrobyt pannje w 
chatach, a miłość, wdzięczność i cześć we wszyst
kich sercach. Gdy którzykolwiek z tej zacnej rodzi
ny przejeżdżają, witają ich jako najdroższych i naj
milszych ; starcy, błogosławiące dłonie ku nim pod
noszą, a dziatwa uśmiechnięta, wesoła, szczęśliwa 
wybiega naprzeciw nim. O ! zaprawdę, kochający to, 
poczciwy i wdzięczny lud polski! Tylko szczerze', 
serdecznie zbliżyć się ku niemu, a szczerem uczu
ciem odpowie. Zapraw dę! warto życie swe dla nie
go poświęcić! Lecz dajmy pokój temu, oto już 
gdzieniegdzie jaśnieje gwiazdka, coraz mniej ciem
no, coraz jaśniej będzie — może Bóg da jeszcze 
niejedną podobną wzmiankę zaznaczyć, a uczynimy 
to z największą w seren radością, bośmy przeko
nani, źe ujęcie kiernnkn oświaty Indowej je s t je 
dnym z najważniejszych obowiązków obywateli.

Jakże wiele mogłyby tn zrobić kobiety! Oto 
szkic do obrazu • Właścicielka włości przygarnia kn 
sobie drobną dziatwę wioskową; zakłada coś w ro
dzaju ochronki — ale wieś wcale niezamożna, więc 
trzeba rzecz całą nrządzić bez kosztu. P rzy  dobrej 
woli znajdzie się dnżs pnsta stancja, maleńki cie
nisty ogródek i uboga staruszka, niezdolna już do 
pracy. Dziatwa pod je j opieką bawi się przy po
mocy starszych dziewczątek i żadne z nich nio u- 
legnie kalectwu, nie utopi się, nie oparzy, a matki 
spokojnie spieszą na zarobek. Tę drogę wskazuje
my paniom, co swoje obywatelskie powinności poj
mują. W  wielu miejscach chcieć, to módz — i one 
to będą zapewne mogły wiele zrobić. Opiekując się 
dziećmi, wejdą w stosnnki z matkami, z siostrami 
tych malców, pozyskają przychylność i zdobędą ser-

ca. Potem może sama pani, może panienki do owej 
ochronki przynosić będą obrazki, książeczki, szma.- 
tki do szycia, drnty, szydełka, a dzieci i małe ich 
piastunki niejednego nauczą się, niejedno usłyszą.

Może powiecie, źe na to czasu i fnndnszów 
brakuje. O ! my tak niewiele żądam y: jedną tylko 
godzinę z tyln zmarnowanych dziennie, nieco k ró t
szego trenn, nieco mniej owych kokard i koronek 
na sukni, a fundusz na niejedno dobre, na niejedno 
koniecznie potrzebne, znajdzie się z pewnością.

* Mianowania. Naczelny dyrektor poczt prze
niósł pocztmistrza Wincentego Brznzę z Grębowa 
do Róźniatowa, zamianował ekspedjentów poczto
wych : Pawła Soleckiego z Kurowic pocztmistrzem 
w Dźurynie i Karola Habera z Borynicz pocztmi
strzem w Chyrowie na dworcu kolejowym; dalej 
nadał posady pocztmistrzów: w Sołotwinie pensjo- 
nowanemu oficjałowi pocztowemu Janowi Pieniąź- 
kiewiezowi, w Tłumaczu ekspedytorowi pocztowemu 
Tadeuszowi Włodkowi a w Baranowie wdowie po 
tamtejszym pocztmistrzn Ludwinie Wasiewiczowej. 
W końcu nadał posady ekspedjentów pocztowych: 
w Padwie Antoniemu Skopińskiemn, w Woli raicho- 
wej rządcy dóbr Dyonizemn Papp, w Morszynie 
ekspedytorowi Kordasiewiczowi, w Iwoniczu ekspe
dytorowi Antoniemu Lachowiczowi, w Kurowicach 
ekspedytorowi Julianowi Ostafińskiemn, w Babicach 
ekspedytorowi Feliksowi Łozińskiemu, w Boryni- 
czach Emilowi Augustynowi, w Hruszowie wdowie 
po tamtejszym ekspedjencie Wilhelminie Bielewi- 
czowej, w Stratynie ekspedytorce W iktorji Towar- 
nickiej, wreszcie w Kntkorzn ekspedytorce Karoli
nie Farniczek.

* Wiadomości policyjna z dnia 5go b. m.t
Skradziono: Pann H. M. z wystawy sklepowej 1. 
6 nl. Halicka płaszcz gutaperkowy. — Panu J . S 
z pomieszkania 1. 5 na Pasiekach łyczakowskich 
suknie i obawie. — Stróżowej M. S. 1. 8 ul. H et
mańska 10  sznurków korali w art. 80 zł.

Straż poi. aresztowała znanego złodzieja Sta
nisława Zawadzkiego w chwili gdy po drabinie do
stawszy się do okna I. p ię tra  kamienicy 1. 17 nl. 
Stryjska, począł z pomieszkania rzeczy wyciągać 
a Bronisława Winnickiego za podejrzane posiada
nie dużego koguta źóltawo-czarnego.

f  t l o i i w  Uaz. Kar. i ostat. wiadomości.
Rzym d. 5. lipca 10. godz. wieczorem.

(Pryw.) Rano biskup Strossmajer odprawił 
uroczystą mszę łacińską z homilią kroacką.
W  południe odbyła się z wielką uroczysto
ścią i przy ogromuie licznym udziale audjen- 
cja u Ojca św. w atrium św. Piotra. Po
przedzony długim szeregiem prałatów, bi
skupów i kardynałów ukazał się Ojciec św. 
wniesiony na krześle. Gdy usiadł na tronie 
pod baldachimem, arcybiskup Strossmajer 
zabrał głos. W. mowie swej podnosi arcy
biskup wierność Słowian — miłość do sto-I przyszłym, tygodniu, 
licy Apostolskiej — i powinność modlenia 
się o nawrócenie szyzmatyków; — poczem 
wszyscy trzy razy powtórzyli z zapałem o- 
krzyk: „Gdzie Ojciec święty, tam kościół14.
(Ubi Petruś, ibi Ecclesia.)

Ojciec św. głęboko wzruszony, w na
tchnionych i wzniosłych słowach pozdrawia
jąc pielgrzymów — oświadcza, że wiara i 
pobożność tychże jest mu nader wielką po
ciechą, a tak liczna pielgrzymka rozmaitych 
plemion Słowian jest naj do bitni ejszem świa
dectwem jedności kościoła. Święci apostoło
wie Cyryl i Metody położyli fundament je 
dności Słowian, cywilizacji i miłości do Rzy
mu. Jedność Słowian ze stolicą Apostolską 
powinna być wiecznie trwałą. Słowiańszczy
zna, wstąpiwszy w ślady Cyryla i Metodego, 
wzrośnie, starając się o zachowanie i roz
szerzenie unii. — Trzeba nam się modlić— 
aby katolicy wytrwali a szyzmatycy, którzy 
nie należąc do kościoła rzymskiego, czczą 
św. apostołów, Cyryla i Metodego, powrócili 
do unii.

Rozszerzajcie królestwo Boże: Ród Sło
wian powołany od Boga do wielkich czy
nów i wielkich dzieł.

Ojciec św. błaga o szczęśliwy i pomy
ślny powrót pielgrzymów. Niech opowiadają 
w domu co widzieli i słyszeli — niech roz
szerzają miłość Bożą. Niech wzrasta Słowiań
szczyzna od Adryatyku do północnych gra
nic. Ojciec św. kocha wszystkich Słowian i 
dla tego pragnie, by wszyscy powrócili do 
wiary Cyryla i Metodego. — Błogosławień
stwo Wszechmogącego Boga, Ojca i Syna i 
Ducha św. niech zstąpi na W as i pozosta
nie z Wami na wieki Amen.

Po udzieleniu wszystkim tego błogosła
wieństwa, zostali przypuszczeni niektórzy do 
ucałowania stopy papiezkiej. Audjencja trw a
ła  cztery i pół godziny.

Wiedeń d. 6. lipca. (Pryw.) Śniatyński 
sędzia powiatowy Madejski mianowany se
kretarzem  trybunalskim przy samborskim są
dzie obwodowym._________________

Jutro pocznie się rewizja trasy na linii 
Grybów-Zagórz, d. 13. bm. na liniach Ży- 
wiec-Nowy Sącz i Żywiec-Czacza. W yzna
czeni są ku temu od c. k. jeneralnej in
spekcji kolejowej radca Dostał i inspektor 
Jęczmieniowski, przyszły kierownik budowy. 
Trasa linii Stanisławów-Husiatyn nie będzie 
rewidowaną, przyjęty bowiem dotyczący pro
jekt zarządu kolei Czemiowieekiej.

W iedeń d. 6. lipca. (Pryw.) Zeszłej nocy 
Niemiec Schafer, czeladnik tokarski, zabił 
sw.ego kolegę Kubiczkę, Czecha. Po sprzecz
ce w szynkowni zakłuł go skrytobójczo no
żem na ulicy. Schafer publicznie lżył naród 
czeski, odwołując się na to co piszą dzien
niki wiedeńskie, za co otrzymał policzek od 
Kubiczki. Kubiczka pozostawia wdo\vę z pię
ciorgiem nieletnich dzieci.

Wczoraj skonfiskowano kilka dzienni
ków wieczornych ża ogłoszenie manifestu 
posłów bemackich do narodu niemieckiego 
w Czechach.

Rzym d. 6. lipca. (Pryw.) N a wczo
rajszem wielkiem przyjęciu pielgrzymki sło
wiańskiej u Ojca św., każda narodowość o- 
trzymała osobne miejsce. Pielgrzymi zjawili 
się w malowniczych, poniekąd wspaniałych 
strojach narodowych ; wielu Polaków w bo
gatym stroju odświętnym; kilku członków 
pragskiej milicji miejskiej w paradnym mun
durze i niedźwiedzich kołpakach. Po prze
mowie ks. biskupa Strossmajera, ks. kardy
nał Ledócbowski przedstawiał Ojcu św. po
jedyncze grupy. Podczas całej audjencji był 
ks. Ledócbowski po prawicy Ojca św. Kolej 
przyszła najpierw na Polaków, potem na 
Słowian południowych a w końcu na Cze
chów. Poprzód doręczono trzy ad resa: pol
ski, kroacki i czeski. Adres polski wynurza 
nadzieję, że Ojciec św. znajdzie środki do 
złagodzenia ucisku przeważnej części narodu 
polskiego pod względem religijriym.

Washington d. 5. lipca. Biuletyny z południa 
i z godz. 2. popołudniu przedstawiają stan Oar- 
fielda jako stale pomyślny; wymioty już się nie 
ponowiły.

Praga d. 5 lipca. Wybór na posła rejchsra- 
towego w Czasławie (okręg czeski) rozpisany na 
30. sierpnia.

Ateny 5.- lipca. Dzisiaj, ckroczyto 4000 grec
kiej piechoty pod dowództwem jen. Souta do tu
reckiej wsi Dimario. Zajęcie- Arty nastąpi praw
dopodobnie jutro.

Utrzymują, że król grecki zwiedzi Artę w

tej zaszkodziłoby protektoratowi Francji na 
Wschodzie (katoliccy stoją tam pod protekcją 
Francji; p. r.) Odrzucono też wniosek względem 
zredukowania płacy ambasadora.

Petesrburg dnia 6. lipca. „Agence
russe“ zaprzecza wiadomości o zerwaniu
rokowań z Watykanem. Buteniew i Mosso- 
łow oczekują instrukcji. Co do nauki religii 
rząd stoi na stanowisko pozostawienia ka- 
tolickiemukościołowi zupełnej swobody w nauce 
katechizmu, i niemięszania się w kwestje reli
gijne, ale i energicznego postępowania jeźli 
ksiądz wkracza w zakres państwa, na pola 
polityczne. Moskwa nie rokuje o konkordat, 
lecz reguluje tylko wspólnie z papieżem
praktyczne szczegóły dla zapobieżenia kon
fliktom, gdyż katolicyzm jest religją wielkiej 
części poddanych moskiewskich.

W teatrze hr. Skarbka.
We czwartek dnia 7. lipca 1881.

Po raz pierwszy:

KAPELUSZ BANDYTY
( L e  IPom pon) 

opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach pp. Chi- 
vot i Dnrn, mnzyka Karola Lecocq’a.

Przyjtchall dnia 6. lipca 1881.
HOTEL ZORZA : J . hr. Tarnowski z Chorze

lowa. K. hr, Lanckoroński z Rozdołn.
HOTEL EU R O PEJSK I: K. Chorobkowski z 

z Podola mos.
HOTEL ANGIELSKI: W. Herman z bukowa. 

M. Garliński z Srók. Dr. L. Brndzińskl z Mi- 
knlini.ee.

W fo fa ń  4 . l ip o ą .

powszechny dług pań
stwa (w. 100 złr.)

Kenty . {  P -
l&^poWOrf.w.s.jlpr; 
1860 « 600 » * ■ ® »

X S  1860 „ 100 ,  » * • *-
^  “ 46(64 . 100 „ „ jr> *
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E«nt» slota 11 pre. .

Obligacje indemnizacyjne
(sa 100 fłr.)

G aU ejj** . . . . . .
BukowuWde . . . . .  

Inne publiczne papiery.
rtota 6 p°

k oi pó 120 i l  6 prooMtowa ,
PO\ ^

Tmrocke potyei kol. po 4*/, fr.

, Akcje bankowe.
Asglo-śnttr. po 200 U  JO cl. 
Bodaaored. A»Ł Gos. 200 il.  
Eektad kredytowy dla handlu 

i p.semy .....................
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p« .*9Q atr...................

**r.
tf<U.

w. a.
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78 IB 

192 76
*32 60 
194 50 
176 96 
1 4 4 -

77 60
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128 95 
188 — 
1 8 5 -  
176 76 
1 4 6 -

101W 
99 25

1 0 2 -
1 0 0 -

11710 117 25

1 8 4 -  
124 —

184 50 
12426

16225 162 50

Ig
COCO

864 25 
884 -

840 860

Galicyjski bank hipoteemy
po 200 <1. . . . . .

Bwnku aurt.-węgierskiego po 
600 itr. . . . . .  . 

Wałonebank po 100 dr. . 
Jjwkohrehank pow. po 140 «t. 
Wiededski Bankrorein po 100 

*   .
Akcje kolei. 

Albrechta po 200 ił*

Ferdynanda północnej po 100 
«h. m. k . . . . .

Franeiseke Józofa po 800
zł. w. a.............................

Koloi gal. Karola Lnd. po 200 
złr. m. k . . . : • • • 

Morawsko - BsLteha (central.
po 800 złr.

Lwowsko- Czerniow. • Jasskz
po 200  ..................... ....

A tr. pół. gach. po 200 zl. zr.
,  „ l.B .,2 0 0  ,

Rudolfa po 200 złr. erebr. 
Biedmiogr. po 200 zł. w. a. zr. 
Btaatseieenb.-Gee. 200 zł. wa. 
gfldbabn po 200 zł. zr. . 
Tramwar wied. po 170 zl. 
Wfgiertko-galioyjeki (Łnpk.

po 200 złr.........................
Węgier- północ.-wschód, po 

200 zlr. zrebrom . . . 
Wegior. zachodu. (Weztb.) po 

800 złr. w. a. . * , .

płao% | tyda. 
atr. w. a.

8 8 7 -
14160

8 4 0 -
14176

140 2614) 6C 

13426134 60

88 — 89-
11626176 76
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860 25:36)76 
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206 26 

1687* 

16526
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Listy zastawne  
(za 100 zlr.)

Bodenored. allj liter. 8 pr. zł.
„ spł. w 88 lat 6 pr. w.a. 

Gal. Tdw. kred. ziem. 4 pr. wa.
n » i> ® » »

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ hakł. kr. wło4.6 „ „

Bonk austr. węg. m. k. 6 pr.
» » * w . ' t  8 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albreohta po 800 zł. 6 pro.
®rebr. w, t , ,

AlfSldzka po 200 zł. 8 pr.
erebr. w a 

Ciesk0 .  800 *'łr.V. w. o. 
Elżbiety po 8 pre. sr. . , 

a em. 1862 6 pr. ir. w .  
e .  18706^ „
,  .  1872 6 * '  “

Ferdynanda pół. 5 pre. m.k. 
■ a 5 .  wj».

Gal. K. L. 300 &. 6 pr.*zrfw!^' 
a U. em. 5 pre.
.  III  em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jaaa. I. em. 1885 
300 zł. 5 pro. zr. w. a. . 

Lw0w.-C2er.-Jai. £L em. 1867 
300 zł. 5 pro. zr. w. a. . 

Lw.-Cwr.-JaM. ULam. 1868 
800 zł. 6 pr*. « .  w. * . .

płacę | 4%da. 
zlr. w. a.

11695 11726
25 102 76

9 6 -  
102 -  

104 -  
104 60
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9 7 -  
10230 
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100 —
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99 76 
99 76 100 —

101 90 lOk 80
108 - I ------
106 60106 — 
101 761102 85 
10/ 601C8 BO

9 6 - 96 86

1002610060 

98 60

Lw.-Czer.-Jasa. IV. m l  1872
800 zł. B pre. zr. w. a . . 

Bud elfa po 800 zł. w.a. 6 pi,
zrebr. w. a........................ ,

Rudolfa om. 1869 po 800 zł.
5 pre. zr. w. *. • • •

Rudotfa om. 18T2 po 800 «r
6 pre. zr. w. a. • - - 

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
B  ....................

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kred. dla han. 1 przem.
Klary po 40 *ł*. »• *
Insbi aetóe prem. po*. • • 
KegloTicb po 10 *łr- ni- *• 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Łnbladfka prem. po*. < > 
Bndzidtkie m. . . • • * 
Palfy po 40 zh. m. k. . 
Rudolfa po 10 złr. *• k  1 
K. Sałm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poA. 
8Ł Geaeia po 40 złr. m. k. 
Stanisławowski (potyczka)
 po 20 złr. w. a.
Waldztein po 20 słr. m. k. 
WindisehgrBti po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fet. zatarł. • 
Fury* 100 I ,  .  .

Płacę | *ęda 
zlr. w. a.

96 S 675 

Si) 90100 20 

99 76^100 

99 75 1 0 0 -  

9225

181 -- 
4 2 -  
25 60 
16 
2160 
23 25 
89-- 
40 76 
19 
6160 
23*0 
46 76
2 5 -
81  —  
41-

57
67- 
67 -

06 9 5  
46 30

182 _  
43 _  
26 75 
17 _  

75

iS
s s

47 25
26 BO 
3260 
4160

6710 
6710 
5710 

117 05 
4*30

Lwów, z Izby handlowej, 6 . lipca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieźęcego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 327 — 830 —
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 185 — 188 —

Banku hypot. galic. po 200 zl. . 300 304 —
m kredyt, galic. po 200 z lr. 254 —  258 —

U. L i a t y  z a s t a w n e  z s  100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 101 85 102 85
n  » u » * 96 97
„ „ „  5 „ okres. . 101 85 102 85

Bamku hypot. galic. 6 pret. . 103 50 104 50
Listy 'hipoteczne 5%  wylosowalne 

z 1070 pram ii . . 102 25 103 50
Galic. Zakł. kred. wioźe. 6 pret. 103 105 —

U L L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr. 
Ogólnego rolnicz, kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 8 pret. 92 94 -

Drezno 6. lipca. Księżna Jerzowa spadła na 
spacerze z konia i złamała rękę.

Rzym 5. lipca. Dziś rano przybył do portu 
Pireus drugi oddział włoskiej eskadry na morzu 
Śródziemnem, złożony z pancerników „Roma“ ’ i 
„Castelfidardo1*.

Rzym d. 5. lipca. Przyjęcie pielgrzymów sło
wiańskich w Górnem Atrium bazyliki trwało od 
południa do godz. 4ej. Było wszystkiego 1.400 
osób, przedstawiających główne szczepy sło
wiańskie. Liczni kardynałowie, 37 biskupów i 
prałatów było obecnych. Papież zdawał się być 
od gorąca bardzo znużony. Biskup Strossmajer 
odczytał adres po łacinie, przedstawiający apo
stolstwo Cyryla i Metodego ze stanowiska reli
gijnego, umiejętnego i narodowościowego; w koń
cu oświadcza od siebie, że jest dumnym, iż przy
padł na niego zaszczyt stanąć na czele zebra
nych Słowian, i źe żywi nadzieję, iż rychło na
stąpi nawrócenie szyzmatyków". Papież odpowie
dział po łacinie przemową z wielką rezerwą wy
łącznie w kierunku religijnym, na co zgroma
dzeni trzykrotnie okrzyk „żywio“ wznieśli.

Washington 5. lipca godz. 9. wieczór. Stan 
Garfielda jest ciągle pomyślny.

Londyn <3. lipca. Morningpost donosi: Rząd 
francuski Zamierza zmobilizować 120.000 wojska 
i zażądać ód Izby kredytu na trzymiesięczne u- 
życie tej armii w służbie. Powodem tego ma 
być niezbędna potrzeba utrzymania spokoju i 
bezpieczeństwa posiadłości francuskich w półno
cnej Afryce, które jest na serjo zagrożone. Spo
dziewany jest w tej sprawie okólnik Barthele- 
my ego.

Wiedeń d. 0. lipca. Nowa Presse podaje ■te
legram z Konstantynopola, według którego w 
tamtejszych kołach europejskich obawiąją;,się, że 
Midhata naszę między d. 4 a 5. bm. potajemnie 
stracono, aby faktem dokonanym uniemożliwi ć 
wszelką interwencję.

Washington d 6. lipca. Sekretarz prywatny 
prezydenta zawiadomił dzisiaj rano członków ga
binetu, że stan. prezydenta znacznie się pole
pszył. Biuletyh z godż. 8ej donosi: Prezydent 
miał noc spokojną i ogólny stan zdrowia zna
cznie przedstawia Się pomyślniej. Od wczoraj 
wieczora nie było wymiotów, a przeto chory 
mógł cokolwiek płynnego pożywienia przyjąć.

Petersburg d. 6. lipca. W niedzielę wybuchł 
pożar w Mińsku i dotychczas (!!) nie jest uga
szony. Spłonęło przeszło 500 domów.

Londyn d. 6. lipca. W Izbie lordów oświad
czył GrauviHe: Rząd nie wie o istnieniu trakta
tu francuzko - hiszpańskiego względem rozbioru 
Marokku. Nic też nie wie o oświadczeniu Tisso
ta, że Francuzi w razie potrzeby przekroczą 
granicę Trypolisu. Wiadomo tylko, że do Trypo- 
lisu d. 28. z. m. przybył okręt tu ecki z jenera
łem dywizji i dwoma batalionami. Rozumie się 
samo przez się, że sprawa trypolitańska jest z 
gruntu inną jak tunetańska. Co w Tunisie zro
biono, to się zgoła nie da zastosować do Try
polisu.

Izba posłów przyjęła artykuły 7. i 8. ir
landzkiej ustawy agraryjnej.

Paryż 6. lipca. Rząd nakazał bombardowa
nie Sfaiu. W razie dymisji Alberta Grevy, bę
dzie tak Władza cywilna jak i wojskowa powie
rzona jenerałowi Saussier.

Doniesieniom o dalszych wysyłkach wojska 
do Tunisu rząd zaprzecza. Obecne siły w Al
gierii są wystarczające.

Cagliari 6. lipca. Statek awizowy „Anthion" 
otrzymał rozkaz udania się do Tunisu. Zaprze
czają wieści o zamierzonej podróży Magfianiego 
do Turynu.

Paryż 6. lipca. Izba posłów 300 głosami 
przeciw 186 odrzuciła wniosek radykała Montjau 
względem zwinięcia ambasady francuskiej u Sto
licy apostolskiej. Minister spraw zagranicznych 
wykazał konieczność zatrzymania ambasady u 
władzy, która sumieniami włada. Następnie skon
statował, że od czasu wykonania dekretu prze
ciw zakonom ambasador francuski u Watykanu 
złagodził trudności; zresztą zwinięcie ambasady

KURS GIEŁDY W IED EŃ SK IEJ.
Wiedeń 6. lipca 1881. 

godzina 2 minut 15 popołudniu.
Logy kredytowe 181.50 
Anglo-austr. 152.25 
Kolej Kar. Lnd. 327.—
Kolej Połnd. 126.75 
Kolej Elżbiety 208 50 
ÓVęg, Nordostb. 165 —
Węg. obi. p. w zl. 96 75 
Węg. kolej zach. 172 75 
RenU węg. 6°/0117.17 
Bankyerein 134 25 
Losy wegier. 123.75

Usposobienie:
Wiedeń, J. 

godziła 10 minut 47 przed południem 
Akeje kredytowe 354.80 Anglo-anstrjac. 153.30
Kolei Kar. Lud. 328 — Kolej Poludn. 127
Unionsbank . 141 30 Napoleondor . 9 26 ’^
Rosyj. banknoty 1 .2D/j Usposobienie: silne

B e r i in ,  d. 5. bpes. 
godzina 4 minut 46 po południu:

Rosyjs. bank. 212 10 Akcje kredyt. 624 50
Lombardy 22 i .50 Galicyjskie 143 5o
Kolei Rnmnń. 65 50 Austr. b&nkn. 175.36

Węgier, kred. ak.353.50 
Unionsbank 141.— 
Nordbahn 238.—
Kolej Alfóld. 177.—  
Kolej Lw.-czer. 186 50 
Wied. Comnnal. 128 — 
Galic. indemniz. 101.50 
Kolej siedmiog. 116.10 
Losy tureckie 24.25 
Rob. rnbel pap. 1 21 '/* 
Marki niemieckie — .—  
spokojne.

6 . lipca.

Skład machin i narzędzi rolniczych 
J. WY C f l E R A

we Lwowie.
Mam zaszczyt niniejszym w załączenia prze

słać kwotę .323 złr. 50 c. a. w. dla wyrównania 
zeszłorocznego rachunku.

Równocześnie zaś będąc w zupełności zadowo
lonym z płngów 2-skibowych w zeszłym rokn ze 
składn Pańskiego sprowadzonych, które pod wzglę
dem dokładności i jednostajności orki, czystości wy- 
oru—  nic do życzenia nie pozostawiają —  zama
wiam ponownie 5 sztnk płngów dwnskibowych nr. 3 
d]A dóbr Zapałowskich, oraz 6 sztnk płngów dwn
skibowych nr. 4 dla dóbr Krasiczyńskich, do ka
żdego z pługów upraszam o lemiesz zapaśny.

Z poważaniem 
Kancelarja centralna 

K s i ą ż ą t  S a p i e h ó w  
A . Ebenberger.

Z dniem 18. czerwca osiadłem w Samborze* 
Br. Adam Palman.

Adw. dr. Leon Madeyskl,
przenosząc się z Brześan do Lwowa zapytnje zwła
szcza młodszych kolegów, czyby który z nlph nie 
życzył sobie objąć jego kancelarji i klijenteli, 13- 
letnią praktyką ustalonej, ewentualnie wraz z mie

szkaniem i calem urządzeniem.

W i t  t f r z y w l d s k i .
Bratnia Zgoda. Chorążczyzna.

Od dziś środy codzień nieodwołalnie w  
pogodę w ogrodzie, podczas deszczu w sali

Koncert muzyki wojskowej
pułku Nr. dO.

Początek o godzinie 7. wieczór.
W s tę p  w o ln y .
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P o ń c z o c h y  
i Skarpetki

dla pad, mężczyzn i dzieci 
poleca

handel płócien i bielizny

Jana  R ie d la
Lwów plac Maijacki.

I

j r .  W j c h e r a
Fabryka i skład

maszyn i n a r z ę d z i  rolniczych
we Lwowie, ul. Gródecka l. 47.

i wypróbowane m a e iy n y  i  n a rz ę d z ia  r o ln ic z e , oso
bliwie k ie r a ty ,  m ło c a rn łe  ulepszonej konstrukcji, £ u l w ió r k i ,  k o a  i a r 
k i, g ra b ie  amerykańskie i angielskie, p łu g i d® o g a r ty w a n ia  i  p le 
w ie n ia  ziemniaków, p le w ia c z e  jakoteż znakomite p ługi „H ayol9, które 
powtórnie przy konkureaeji warszawskiej, nazwano K ró le m  p łu gów , z gwa
rancją i lOorct. niżej jak  inne jak  najszybciej dostarcza. Okólniki i katalogi gratis.

8191 7 - ?

Praktycznie uzdolniony

g t e t i a g  a g
życzy sobie udzielać nauk z przedmiotów 
wchodzących w zakres szkół normalnych 
lub niższych gimnazjalnych w obywatel
skim d::mn w czasie tegorocznych waka 
cji. Łaskawe oferty prosi nadesłać poste 
rest. Rohatyn pod lit. N. L. 8388 1—8

Czarną malwę
płacę za kilo 60 ct. do 1 złr. 60 et.

Kwiat lipowy
od 38 ct. do 48 ct., mak polny 70 et. do 
zł. 1.20, belladonę, lalek 20—80 Ct., ru
mianek 40 — 60 ct., centnrję 15 — 18 ct., j 
kwiat bzowy, sporysz (z żyta), suszone j 
borówki, m*ętę pieprz, itd. podług próbki j  
mając odbiorców za granicą stałych. Ży- 
m ir s k l  a p te k a rz . R o p c z y c e .

8239 1 - 2

Znaimskie
czereśnie sercowe

codziennie świeżo zrywane, w k o sz y k a c h  
po 5 kilo wysyłam pocztą franco do wszy
stkich stacii pocztowych austr- węg. mo
narchii do Niemiec za nadesłaniem tylko | 
2 zł. za koszyk. Większe zamówienia naj-1 
taniej. Rówcież polecamy i wysyłamy wjl 
najlepszym towarze wszvstkie morawskie I 
produkta krajowe i nasiona, tudzież w u -I 
znanej pierwszej jakości znaimskie ogórki ! 
korzenne i paprykowane, eksportową mu-1 
sztardę podwójną (własnego wyrobu) nie-jr 
mniej anstr. moraw. naturalne wina gór
skie i prowincjonalne z najlepszych lat. 
Alofa Haaae’a 8ćhne Znaim. 
Cenniki na żądanie gratis. 2897 10—26j

Polec
k  l * , ? 1* ^ HP i t

Clayton & Sim ttle w orf Ii
we Lwowie przy ul- Gródeckiej 1. 22.

polecają na zbliżający się sezon młocki swe doskonale konstruowane i dokładnie 
wykończone, a co do działalności nieprześcignioue p a te n to w a n e  k ie r a t y  i  
n tło c a rn ie  k ie ra to w e  angielskiego systemn cepowego z wytrzęsaczami sio 
u / lub bez tyuhże; a dla tutejezokrajowego zwyczaju ustawiania młocarń na pię

trze, umyślnie konstruowane n o w e p o ls k ie  w ia ln ie ;  g a r n i tu r y  m to-  
c a rn ia n e  o a ty fto w e  stałe i przewozowe, przewozowe g a rn i tu ry  m ło cn r-  
n ia n e  cep o w e , m ło c a rn ie  rę c a n e , m ły n k i  d o  c z y sz c z e n ia  

[zb oża, w y d z ie la c ie  g ro sz k u  i  k ą k o lu  itd. 8202 4 -1 6
Ilustrowane cenniki gratis i franco.

S k ład  kom isow y u  p. L. Czekońsbiego w  Czortbowie.

C l ,
K Ą p r

a yit)
X * .

S U b e l i
t r y b3i$uzjvi / n / t

c 2  o 07, ni?zba. J  i

j / k * 1 - F i * ? ’.

i & i e t o  w  y
papier i koperty z kolorowemi monogramami: 
kasetka białego papieru . zł. 1.26.

„ kolorowrgo papieru . zł. 1.64. 
100 sztuk kart wizytowych po ct. 60 i zł. 1,20. 

E d u a r d  B o s c l s a n , Papierhandirrog. W i e d e ń ,  I., Jasorairgottatras;e 6.

«PCYl
Otwarcie 10. Iipcal881

Fabryk* firmy

L. i C Hardmuth
w B u d w e i s ,

urządził*  sk ład

pieców lafloiyc!
we Lwowie,

u lic a  A k a d e m ic k a  l ic z k a  3 .
2199 3—20

A. Herziansky
w e W ie d n iu ,

VII. K i r c h e n g a s s e  2. 
Największy wybór aksamitu 

i towarów jedwabnych, 
najpiękniejszego czysto weł
nianego czarnego i koloro

wego KAZIMIRU. 
Zasada: Rzetelnie a przy- 

tem taniej jak wszędzie.
8024 g—8

A S T I M E B B Ł I O N
z cbem. fabryki 

GUSTAWA SCHALLENA 
we Wiedniu, X., Columbusgasse, 24, 
jest j e a y n j m  pewnie działającym 

środkiem przeciw
grzybowi domowemu,

z g n i l i i n le , tw o rz e n iu  s ię  
p le ś n i w  b ro w a ra c h -

Niezbędny do ochrony materjału 
drzewnego, najlepszy materj&ł izola
cyjny do lodowni, tndzież brzeciw 
wilgoci, gorącu i zimnu. 2978 1—6 

Urządownio zbadany przez urzędy 
i rzeczoznawców.

D y p lo m  h o n o ro w y .
Po włosi glazuro we na fasady i 

przeciw pożarom ogniowym.
Cenniki i prospekty darmo. 

Skład we Lwowia w ayt. Z. Hackera.

przyrząd y do koszenia traw ników
nieprzewyższone w konstrukcji, wydatno- 
ści i cenie, najpraktyczniejsze dla wiel
kich i małych posiadaczów ogrodów, do
starczamy w 4 wielkościach po 6, 8 9 
10 zł za sztukę. 2951 4 —6

Kraus & Co. Wiedeó,
Wahring, H e r r n g a s s e  74.

W e n b ,
" • k ie .

zm&msśzj*

Zaafe
Zakład wodoleczniczy

Eggenberg pod.Gradcem
otwarty od d. 1. maja

Zapytani*^pryjmuje dyrekcja:

Inżynier-Mechanik, 
we Lwowie, ul. Cłowa 1. 2.

po 8 letniej praktyce w Wiedniu, w Paryżu i w Angli,
otworzył biuro techniczne i komisowe.

Rysunki techniczne dla pp. fabrykautów, Eumów.hnia na wszelkie 
JJj maszyny, narzędzia i towary z pierwszej ręki. Dla ułatwienia 
■  | PP- kapitalistom zakładania fabryk, przesyła dokładne plany i 
n kosztorysy na takowe bezpłatnie. Reprezentacja firm francuskich, 
j  angielskich, niemieoiich i innych.

5*5®

Dr. A . H eh le ich er.

2860 7 -1 0  
W łaśoiciel: 

w. O ra b le w ltz ,

y t

§
i
I
V
w

I
1

xx x  x x x x  x x x x x x x x%
AUGUSTA BENABDA w PABTŻU

(E a u  d e  F r ln e e sse s .)
Woda ta zaszczytnie znana służy do obmywania twarzy, 

szyi i rąk, którym to czętfciom nadaje świeżość i jędrność mło
dzieńczą, tudzież białość i delikatność, działa chłodząco i orze 
żwiająso, jak żaden inny środek, niszczy pryszcze, wyrzuty, piegi, 
plamy i fałdy i utrzymuje płeć w świeżym stanie a i do późnego 
wieku. —  Cena fis sieczki 84 ct.

M y d ł o  k s i ę ż n i c z e k ;
może być z korzyścią używane nawet dla najielikatniejezej płci.

C e n a  S S  c t .
Skład tych znamienitych wyrobów znajduje się w aptece pod 

„Gwiazdą® Pietra Mikolascha we Lwowie. 80T1 1—20

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w  arkusikach do Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZEZ AMBULANBY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY

NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d .

Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w  Petersburgu.

PhilaUelplua 1876
Nie należy uważać 

z a  P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT 
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem 
CZERWOHYM jak
obok.

Paryi il»

Sprzedaje 
we wszyst

kich aptekach.

SKŁAD GŁÓWNY
2 4 ,  A e e n u e  Y i e t o r i a

►» °s -On  *- 
•i M  os 

^  M©
P<53

£
(3

o5

i | f
S a f l

S t f l l. tc

* 0 . 2
■S

sZ &© -*? OB

*  t  g
.2 
d  °*
s - *©i* 'raoS <i>

a  -  s>•tg 08 2
l a s
a ^ 3

8
00 0  O -1

i  *
Et © 
a >

•?KX1KXXXXXXXXX*XXXXXX x x x x x x m
P ł e ć ,  Jednjm z głównych warunków piękności je et płeć. Nawet

i narzutu. Ale także n» 
tedy zaiłuiy tobie na  ̂

czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci.

AU £ glUWUJCU w u u u a u n  jodu A in n o s
foremna tw an  może naa zachwycić, joieli znaidzie- 

łe takie najregularniejsza piękność 
sobie na pochwałę, jeśeli bidzie 

zieńczo świeżej płci. Liczna ilość

my płeć bem sarantu. Ale 
dopiero wtedy zasłuży

itą, lśniącą i młodzieńczo 
pań nie może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć ich 
nie podtrzymują Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do 
późnej starośoi zapewnić, należy nływać, przez wieln zna
komitych mężów, a to prof. Pyefluch w Londynie, prof. 
Baspi, dr. Jftngera, dr. Baudnitza polecony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy nżywany b a ls a m  
b r z s i  L e a g le la .  Ten nlnbiony kosmetyk nzdra- 
wis w skutek szkodliwego bielidła, namiętności, lub z po
wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć, a nawet w skutek 

. tw an  przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze- 
re . - ,  snown świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co 
^  '^ ra*8 panie i panowie uwag^ zwracają. Ze oprócz dr. Lengieła lwie uwagę zwracają. Ze oprócz dr. Lenglel* •

• i i .  - - e a u  uiema lepszego i niezawodniejszego środka na npięk- X
gżenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzy takowy ożywali. Cena W 
dzbanuszka 1 d r .  60 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygnr Boake”* ”  
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2 Medale na wystawie świat w Melbourne 18S0|81
Wielki srebrny medal 1872. 1 nagroda. Sydney 1879.

Dyplom Wiedeń 1878 Z ł o t y  medal. L i n *  1879.
Dwa Medale. Paryż 1878. * medale. Wiedeń 1880.

O . k .  n p * * ;
FABRYKAJ w s t r z y k a w e k  chirur . ,  a p a r a t ó w  do 

w y r a b i a n i a  w o d y  s o d o w e j ,  s y f o n ó w
Karola Pochtler,

W i e d n i u ,  Nenban, Westbalmstrasse 35.
Fabryka i skład wszelkiego rodzaju chirurgicznych usirzykawek cynowych, 

mp, operatów do wyrabiania domowego wszystkich nar 
Aparaty i  zupełne urządzenia do fabrykacji wody so- 
Patentowane zatyczki do flaszek, przez ssf zamykające 

Się pipy beczkowe.
Ilustrowane cenniki g ra tis  i franco. 8012 21—24

Wydawcy i właidoiała J. Dobzs&ński i £ .  {Jrojtaji

Taniej jak wszędzie!

J. TE&I
we Lwowie w hotelu Langa,
polccA na sezon le tn i swój f a b r y 
c z n y  s k ła d  najnowszego fasonu

„rozm aitych  kapeluszy*1
s ło m k o w y c h  1 filc o w y c h  d la  d am , m ę ic a y z n  i  d a le e l , p o  ce-
n a e l i  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h .  — Przyjmują się takie kapelusze do czy- 
szczenią, ^brania i przerobienia,— Zlecenia z prowincji jak najprędzej i jak najrzetel- 
8209 niej gię wykonują, a hurtowni odbiorcy otrzymają odpowiedni rabat, 6—6

Premiowane w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 medalem srebr.

Saxlehnera źródło wody gorżkiej

H I W A D I  JlfSOS
analizowanej przez L l e b l g a ,  B r  s e n  F r e u e n l n B a ,  według orze- 
ozenia znakomityob lekarzy (B ertleffa , Y irehow a, B am b erg e ra , H Irscha, 
E sm nrscha, W onderlieh*. K ussm anla, 8can*onie?o, S p iogelberga Pried- 
reichft, N ussbaum a, B uh la 8chult»e E bsteina itp.) uznana i polecona jako

&3P najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 
ze wszystkich wód gorżkich.

Składy we wszystkich znaczniejszych handlach wód mineralnych i 
prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 
w własnym je j interesie, ażoby w składach żądano wyminie S a x l e h n e -  
r a  w o d y  g o r ń k ie | .  8168 1 4 -2 0

W łaściciel: A ndreas Saxleimer B udap est.

Bergera medyczne 
Mydło dziegciowe

Z al«cone p rzez znakom itości lek a rsk ie , nż^w ane w  rożnych p sź itw a c k  E urepy  zo
skafk iem  na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pssożytne wysypki, tn- 
dzież na czerwoność nosa, odmrożenia, pecenia nóg, łupieże we włosach. — 
B e rg e ra  m y d ło  d z ie g c io w e  zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ró
żni się od wszystkich innyeu tego gatnnkn mydeł. — Dla nniknięcia po
myłek proizę wyraźnie źadać B e rg e ra  m y d lą  d c le g c lo w e fio  i u- 
wsżać na znaną markę ochronną. — Łagodniejszem mydłem dziegciowem na 
usnnięeie n ie c z y s to ś c i p łc i ,  na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako 
doskonały środek kosmetyczny do mycia i kąpieli w codziennem użycia służy 

B e r g e r a  g lic e ry n o w e  m y d ło  d z ie g c io w e ,  
które zawiera 86 pret. gliceryny i jest perfumowane. 2862 12—24

Cena sztuki każdego gatunku 86 ct. wrez z brosznrą.
Główna ekspedycja: A p te k a r z  Ct. H e l i  w  O p a w ie .
Z apasy  anąjSaf się  ars w sa ja lk ia b  ap t-kacb  m onarchii. G łowno sk ła d y : w e Lw o- 

w is  u  pp. ap tekarzy  p . M ikolascha, Z y f. R ackora , J . B ciaora, H. B lu so n fe ld a , Jak . P io- 
p«aat G. G rliliefera 1 A. Slklepiźakiego.

o fW Brodach n Ed. L iaaka i  E. G rttnspana, w  BrE«łanach u A. I n l Ł n d e r a  i R. 
Dombińskiegu w  Czortkow le u L. Nossa, w  Dohromilu u N. Grotow«ki«ro. w  Drohohy- 
c ł u  u L. D ebrz jn ieek id fo . w  Horcdenee u  A ksen tow iesa, w  Jaro sław iu  u Bohma i  Bohusa, 
w  Koło myj i u J. Bidnrnwicza i E . B tengla, w  Krakowie; u E . Stoekm ara i W. B-edyka. w  
P rsem yślu  u W ł. N ahlika , w  Rzeazowio u A. K alinow skiego i A. K arpińskiego, w  Sambo- 
rse  m J* A teksiew icza, w  S tan isław ow ie  u J , M acury i A. A n irew icaa , w  S try ju  m L. 
G l r b e r a ,  w  T arnow ie u A. Tenosyna i J . R rida , w  T arnopolu u F r . Jam regiow fcaa i  « •  
K abanego i  wo w szystk ich  p raw ie  ap tek ach  G alicji.

i P B K E D A K
jednego ż najpiękniejszych majątków

n a  B u k o w i n i e .
Do masy konkursowej Eljasza Luttingera należący najątek ziemski 

Stanestie nad Czeremoszem, soai s »
aa Bako winie, położony w naj p; siniej siej okoliey, l 1/, 
ś*ny, kolei Lwow.-Czerniow., obejmujący w zaokrąglenia °h“ ar Bar i  
morgów, pomiędzy tymi 1600 morgów najlepszej gleby, 3 0 0 0  morg w 
łasa w najlepszym stanie, jest do sprzedania. Chcący nabycia rae ł  w 
eelu zaaiągaiąeia bliższych objąć doń zgłosić się do zarządcy masy on 
kursowej Eliasza Luttingera, do adwokata d r .  J d a e f a  ! » •  1 w Lzer- 
nlowcaeh. Zarząd mMY konkarrowej.

Ważne dla P. T. publiczności i kapitalistów.
Z n a n y  o d  4 0  la t

m a g a z y n  M e b l i
o b e c n i e  n a l e ż ą c y  d o  f ir m y

a c s -  A. LUFT S B
w e  L w o w ie , p r s y  p ła c a  M a r ia c k im , 1. 9 ,  dom Wgo Kiaielki, 
oznaimia nlniejszom , ie  z powodu słabości zwija zwój har.dol i wjprzedaje 
m e b le  p o n iż e j  c e n y  k o s z tó w , a zarazem ofiaruje chęć mijącym 

do zstąpienia całego ifcłada, całą swoją rozległą klientelę jak i rzeczony 
magazyn i firmę pod nader prryitępnem i warunkami.

Jest także do sprzedania k a s a  Wertheimowska
Szanowna publioznośó przy kupnie przekona --------

kowane 1 niezawodnie zaszczyci mię licznym

]>o najęcia
pomieszkanie na wsi,
kładajuce »ię z 6 pokoi suchych, jasnych 
wygodnych, w nroczej okolicy górskiej 

dwie i pół mili od stacji kolejowej na 
czas dłuższy lub krótszy. 3213 g —8

Bliższa wiadomość pod literą: B .  Z . 
poste restante Jarosław.

Naiczłciele i Nauczycielki
posiadający objekta szkolne, ję z y k i 
franenski, niemiecki i muzykę na for
tepianie , poszukują posady na wieś 
Bliższą wiadomość udzieli B i u r b  
W y w i a d o w c z e  J ó z e f a  B l i 
k l e g o ,  Rjnek we Lwowie.

8 i l l  1—6

O o ł> r y
n a u c z y c ie l m u z y k i  l  d o b ry
n a u c z y c ie l J ę z y k a  f r a n c u s k ie 
go znajdą bardzo korzystne zajęcie 

ib o rz c .Sai 3340 1—1

Ekonom praktyczny,
który 20 lat w dużych majątkach służył, 
mogący wykazać się chlubnemi świadec
twami, w silnym wieka, inaujr i wetery
narz — tegoż żona może objąć zarząd 
izafarki, poszukuje posady zarat. Adres: 
K .  K .  poczta Jasło. 8227 2—2

Piwowar
mogąey się wykazać chlubnemi świade
ctwami oraz złożeniem kaucji, poszukuje 
miejsca. Bliższej wiadomości nazieli Dom
Spedycyjny 
n o w i e .

p. Jan* Schiitzera w T a r -  
8210 4 -6

O s o b a
w średnim wieku, poszukuje posady w 
domach obywatelskich u osób wolnyoh 
do rządu domu. Adres pod C. A. Ustami
franko post. rest. Tarnopol. 3226 2 —2

L. 6921/D.

O b w i e s z c z e n i e .
Podpisana Dyrekcja zamierza zapewnić sobie 

dostawę 800.000 metrów sześciennych
drzewa opałowego w łupkach,

jednometrowej długości do opalania machin parowych.
Ta ilość drzewa ma być dostawioną w przeciągu pięcia 

łat, t. j. w czasie od 1. kwietnia 1882 do 31. marca 1887 r., 
na I. ęgiersko-Galicyjskiej kolei żelaznej, jak również na 
c. k. kolei Dniestrzańskiej.

Z  te' ohólaej ilości należy dostawiać jedną piątą część, 
t. j. 60.000 sześciennych metrów co roku w równych miesięcz
nych częśoiach po 5000 sześciennych metrów, a mianowicie: 

2000 sześn. metrów na galicyjskiej ) linii I. węgier.-galio. 
1500 » » » węgierskiej ) kolei żelaznej
1500 n „ „ c. k. kolei Dmestrzańskiej.

Twardego drzewa należy jedną trzecią część, 
zaś można dwie trzecie części ogólnej ilości dostawić.

Podpisana dyrekcja zastrzega sobie, że mająca być dosta
wioną ilość drzewa będzie mogła o 10 prc. podwyższyć lab też 
zmniejszyć, i że to wyłącznie od jej postanowienia zależy, czy 
takie podwyższenie lub zmuiejszeuie o 10 prc. ma nastąpić na 
cały czas dostawy czy też tylko czasowo w pewnych perjodach.

Dostawa może się odbywać we wszystkich do przewozu 
towarów przeznaczonych Btacjaoh galicyjskiej i węgierskiej linii 
I. węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej, jakoteż i e. k. kolei 
Dniestrzańskiej; atoli oferenci, którzy jak największą część 
przypadającej na każdą z wyż wymienionych 3 licuj ilości na 
galioijskiej linii I. węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej w Chy- 
rowie, Krościenku i Zagórzu, na węgierskiej linii L węgiersko- 
galicyjskiej kolei żelaznej w Mezb-Laborczu a na c. k. kolei 
Dniestrzańskiej w Samborze, Drohobyczu i Stryja dostawić 
mogą, otrzymają — przy równych cenach i przy odpowiednej 
możności dostawy — pierwszeństwo.

B'iźsze szczegóły co do samej dostawy znajdują się w do
tyczących ogólnych i specjalnych przepisach, które przejrzeć a 
względnie otrzymać można w biurze dyrekoyjnem w Wiedniu 
(IX. Univereitatsstra8se 10) i u zarządu ruchu w Przemyślu.

Mający chęć ubiegać się o tę dostawę -zechcą swoje, znacz
kiem na 50 ct. ostemplowane, opieczętowane i napisem „Oferta 
na drzewo opałowe" zaopatrzone oferty, mogące zresztą opiewać 
na całą ilość drzewa lub też tylko na część tejże, nadesłać 
wraz z własnoręcznie podpis&nemi ogólnemi i szozególnemi 
przepisami dostawy a zarazem i z wadjom w kwocie 5000 złr. 
w. a. najdalej do 1. sierpnia b. r. do podpisanej Dyrekoji ir  
Wiedniu.

Oferenci winni ze swoją ofertą zostać w słowie aż do 1. 
września 1881 r.; po upływie tego czasu zostanie wadjum nie- 
uwzględnionym oferentom zwrócone.

WIEDEŃ dnia 30. czerwca 1881.

Od pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej, za
razem jako prowadzącej ruch na o. k kolejach państwo
wych: Dniestrzańskiej i Tarnowsko-Leluchowskiej,

(Przedruk ni a będzie płacony.) 3243 1 -8

K antor bankowy i kom isowy 
Haymanna & Kleina 8018 12—12

we W i e d n i u ,  I Ł  K o lln g aaae  K r. lO .
poleca się do wykonania zleceń giełdowych pod warunkami najnetelnlejasemi.

Z n a i ms k i e  w i ś n i e  s e r c o we
kach po 6

tak _.. 
wielkie, twarde.
kilo czyli 10 funtów cłowych rozsyłam pocztą optatnie do wizyitkich stacyj poos- 
towych państ. aostrjacko-wągierikiego, państ. niemieckiego i Śswajcarji sa zaliczkę

2 złr. w. a. za koszyk 5 k ilo w y.
S. M. Zeisel w Znajinie (Znaim)

Większa ilość jak najtaniej wedle nmowyi rćiniiei rozsyłam wszelkie tutaj 
osnące najszlachetniejsze gatunki owoców i warzyw, jak : brzoskwinie, sgrest, mi- 
■abelki, ręgloty, gruszki, morele, śliwki, jabłka, winogrona, zielona ogórki wielkie,
. małe ogórki korzenne w occie winnym, korniszony w słojach 1 baryłkach, wsselkle
kompoty i  marmolady w cukrze (owoce dnszone), tudzież wizelkie konserwy owooo- 
we w occie i soli, mianowicie: siparag l, kalafiory, kukurudzę, zielony groszak kra- 
lany, sałatę z groszku, sałatę z groszru szparagowego, mizerję, wyborne ogórki w 
musztardzie, grzybki, cebulkę drobną, młx-pikle pieprzne, pikle w musztardzie, raj- 
skie jabłka, głóg, mnsztardę Damen-Mandel-8onf i Ezport-Doppel-Senf, a ts tn n is  
rozsyłam za zaliczką pocztową opłatnle w 6 kilowych paczkach pocztowych najlep
szy aromatyczną

K A W Ę
Perłową Ceylon 1 kilo netto zł. 1.86 
Plantacyjną Cejlon „ „ „ 1.62
Wyborową Knbi. „ „ „ 1 . 7 0

Wszelkie inne g&tnnki jak nsjtanie 
Zamorski wywóz moich mix-pixlów

1.64
1.40
1.40

Prawd. arab. Mokka 
Złotą Jawę 
Natur.- ziel. Jawę 

wedle nmowy-
i innych konserwów owooowych i jarzyn- 

nych miał w następstwie bezpośredni zwiąsek z miejscami produknjaosmi kawę na 
I Cejlonie, Kubie, Jawie i t. d. To spowodowało mnie do dowożenia jako samiennaj 

wartości najlepszej kawy, którą teraz po najtańszych cenach sprzedaję. 8229 8— -

ŹELAZIST
kona się ,' o ile oeny są umiar- IV  
odbiorem. 3197 8 V Im.

M A T T O n r i B C ł O

iy ług szlamowy) “C  
a sól szlamowa) Sos™ or

F r a n z e n s b a d s

Wygodny dodatek dla M L  KĄPIELI SZLAMOWYCH***
Środek do przyrządzania k ą p i e l i  i tń lO T r y c h  1 i l o n y d i .

KAISERQUELLSALZ (Sel purgatif)
W ysyłki: M atton l A  Co. Franzenftbad. 2856 6—7 

Do nabycia we w s z y s t k i o h  aptekach i składach wód mineralnych.

OdpowieiLsiiUny iredjtkśos Jan DobrA»ńaki. % djfnkftmi


